
Narada
tu ZG ZZNP

•tT/ DNIACH 22 i 23 września br. odby- 
» • la się w Warszawie ogólnokra­

jowa narada okręgowych i powiatowych 
instruktorów samokształcenia ideologicz­
nego, zorganizowana przez Zarząd Głów­
ny ZZNP. W naradzie wzięli udział przed­
stawiciele KC PZPR, Ministerstwa Oświa­
ty, CUSZ oraz niektórych ministerstw re­
sortowych.

Celem narady było omówienie podsta­
wowych. zagadnień związanych z samo­
kształceniem ideologicznym w nowym 
roku szkolnym.

Referat „O udoskonaleniu metod i orga­
nizacji samokształcenia ideologicznego 
pracowników oświaty i nauki“ — wygłosił 
sekretarz Zarządu Głównego ZZNP tow. 
A. Rajkiewicz. Referat oraz wnioski były 
następnie przedmiotem dyskusji w po­
szczególnych sekcjach.

W drugim dniu narady rektor PWSP — 
tow. S. Kaluski wygłosił referat na 
temat: „Istota i metody kształtowania nau­
kowego poglądu na świat“.

W sekcjach zapoznano się z nowymi 
programami samokształcenia opartymi na 
programach szkolenia partyjnego i prze­
dyskutowano je. Dokonano wymiany do­
tychczasowych doświadczeń w zakresie 
metod pracy zespołów samokształcenio­
wych, instruktora powiatowego, i powiato­
wych komisji samokształcenia ideologicz­
nego. Omówiono organizację samokształ­
cenia w bież, roku szkolnym.

Podsumowania narady dokonał prze­
wodniczący Zarządu Głównego ZZNP tow. 
Stanisław Mach, który wskazał na węzło­
we problemy pracy samokształceniowej na 
tle całokształtu zadań stojących obecnie 
przed szkołą, nauczycielem i Związkiem 
w dziedzinie udoskonalenia procesu dy­
daktyczno-wychowawczego.

W drugim dniu narady wręczono dyplo­
my uznania przodującym instruktorom 
okręgowym i powiatowym.

Ksiqzka radziecka w szkoie
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Zespół nauczycielski Szkoły Podstawowej nr 14 w Warszawie urządził w ub. r. 
wystawę książek radzieckich pod hasłem „Co czytają dzieci radzieckie“. Wysta­
wę tę zwiedziło wiele warszawskich szkół. Na zdjęciu fragment wystawy

OSTATNIE Plenum ZG ZMP poświęcone zagad­
nieniom harcerskim jest nie tylko sprawą we­

wnętrzną organizacji młodzieżowej. Problemy poru­
szane podczas obrad wyłaniają się bezpośrednio z ży­
cia szkoły i dotyczą w sposób bardzo istotny pracy 
każdego wychowawcy. Dlatego wnioski z XV Plenum 
wyciągną nie tylko aktywiści ZMP, ale rozważyć je 
powinni wszyscy nauczyciele, wszystkie rady pedago­
giczne.

Ostatnie Plenum uświadomiło nam, że za liczebnym 
rozwojem harcerstwa w szkołach nie nadążają formy 
i metody pracy stosowane w drużynach. Wynikiem 
tego nienadążania są błędy i wypaczenia, które wkrad­
ły się do działalności organizacji harcerskiej.

Plenum ujawniło nam, że istnieje dosyć niepokojąca 
niewiedza w tej dziedzinie. Nie tylko nauczyciele 
starsi wiekiem, ale i nauczyciele młodzi, dziś kończą­
cy licea pedagogiczne, nie zdają sobie wyraźnie spra­
wy, jaka jest istotna rola organizacji dziecięcej 
w szkole socjalistycznej, nie znają metod pracy z or­
ganizacją harcerską. Pierwszym więc i generalnym 
zadaniem, jakie staje przed nauczycielstwem, jest 
poznanie istoty pracy harcerskiej, zrozumienie, na 
czym polega jej specyfika.

Nauczyciel wtedy pozna istotę pracy harcerskiej, 
gdy potrafi dobrze odróżnić cele naszego dzisiejsze­
go harcerstwa od przedwojennego skautingu; gdy 
spostrzeże różnicę między formami pracy właściwymi 
dla szkoły a formami odpowiednimi dla organizacji 
dziecięcej; gdy dojrzy w organizacji harcerskiej swe­
go pomocnika i potrafi z nim współpracować.

Nie są odosobnione wśród nauczycieli tego rodzaju 
argumentacje: mówicie mi, że organizacja młodzieżo­
wa jest moim pomocnikiem w prowadzeniu pracy wy­
chowawczej, a w rzeczywistości ja muszę pomagać 
temu pomocnikowi. Czy nie prościej byłoby, abym po­
mógł sam sobie i ominął tę całą zawiłą drogę? Otóż 
ostatnie Plenum ZMP powinno między innymi do­
prowadzić do tego, ażeby ogól nauczycieli zechcial 
pomagać swoim pomocnikom — chociaż na pozór 
brzmi to paradoksalnie.

W świetle pedagogiki socjalistycznej uczeń nie jest 
jedynie obiektem oddziaływania nauczyciela i bier­
nym odbiorcą pewnej sumy wiedzy przekazywanej 
przez szkolę, lecz aktywnym uczestnikiem procesu dy­
daktyczno-wychowawczego, a przede wszystkim człon­
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Mowy podział administracyjny Państwa
sprzyja dalszomn rozwojowi oświaty 

(Fragmenty przemówienia posła E. Kuroczki w Sejmie)
Jednym z najważniejszych i najszczyt­

niejszych zadań, jakie spełniają rady naro­
dowe w naszym kraju to troska o ciągły 
rozwój oświaty i kultury mas pracujących, 
to troska o nauczanie i wychowanie mło­
dego pokolenia. Obecnie terenowe rady 
narodowe opiekują się dwudziestoma z gó­
rą tysiącami szkól, dbają o. ich bazę mate­
rialną, o ich normalne funkcjonowanie. 
Pod opieką rad narodowych znajduje się 
ponad 100 tys. nauczycieli szkół ogólno­
kształcących.

Szczególną zasługę władzy ludowej w Pol­
sce stanowią tysiące nowych budynków 
szkolnych, żywych pomników postępu 
i kulturalnego pochodu mas ludowych do 
socjalizmu zgodnie z zasadą, że walka 
o socjalizm jest ściśle związana z walką 
o najwyższy poziom kulturalny człowieka.

Szesnaście lat temu, a należy to dziś 
przypomnieć, sanacyjno-ozonowy sejm nie 
wstydził się w budżecie oświaty zatwier­
dzić zaledwie 100 tys. zł na budowę szkól 
powszechnych.

Nie lepiej działo się ze sprawą remontów 
i zaopatrzeń szkół.

Pamiętam jako jeden z wielu nauczy­
cieli wiejskich owych czasów, jak ciężko 
było wydobyć od wójta tych kilka groszy 
na zakup kredy, czy na opłacenie mizerne­
go czynszu za odnajętą izbę. Pamiętam, ilu 
sposobów trzeba się było imać, aby zapre­
numerować „Płomyk“ czy „Płomyczek“, by 
zakupić niezbędną pomoc naukową, nie

Kilka aktualnych wniosków
kiem i współtwórcą kolektywu szkolnego. Rola i zna­
czenie organizacji dziecięcej w szkole wypływa wła­
śnie z zasadniczego dążenia szkoły w Polsce Ludo­
wej pragnącej nauczyć dziecko żyć, działać, uczyć się 
i pracować w socjalistycznym kolektywie. Nauczyciel, 
który zrozumiał rolę organizacji dziecięcej w naszej 
szkole, zrozumiał również to, że nie może się obejść 
bez aktywnego udziału młodzieży w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym.

Nauczyciel, który raz dojrzał w organizacji har­
cerskiej swego nieodzownego sojusznika, nie będzie 
unikał „zawiłej drogi pomagania swemu pomocni­
kowi“. Zdaje sobie bowiem sprawę, że jego wysiłek 
wielokrotnie mu się zwróci w pracy szkolnej; otrzy­
ma uczniów o głębszych zainteresowaniach i szer­
szych horyzontach umysłowych, o wyraźniejszym 
obliczu moralno - politycznym, uczniów aktywnych 
społecznie, bardziej zdyscyplinowanych i mocniej 
związanych ze szkolą — a zatem młodzież, z którą 
łatwiej i wydajniej może pracować.

Za zrozumieniem istoty prący harcerskiej i roli 
organizacji dziecięcej w szkole następują wszystkie 
inne konsekwencje, a więc i wybór odpowiednich me­
tod pracy, i nawiązanie współpracy z aktywistami 
i instancjami ZMP.

Drugi wniosek, który wyciągnąć trzeba z XV Ple­
num, dotyczy przewodnika drużyny harcerskiej i jego 
miejsca w szkole. Czas skończyć z jałowymi utyski­
waniami na niedostateczne przygotowanie przewod­
ników do pracy z dziećmi. Zniknąć również’ powinny 
jałowe spory o władzę i kompetencje między wydzia­
łami oświaty a instancjami ZMP w sprawie szkole­
nia przewodników i kierowania ich działalnością 
w szkole. Ważne jest w tej chwili, żeby w przewod­
niku drużyny harcerskiej widzieć w każdej szkole 
pełnoprawnego członka rady pedagogicznej i wspólnie 
z nim dorabiać się nowych metod i form pracy har­
cerskiej. Przewodnik drużyny to bliski współpracow­
nik każdego nauczyciela-wychowawcy. Ale przewod­
nik drużyny nie potrafi spełnić swych zadań, jeśli 
każdy wychowawca nie będzie jak najżywiej intere­
sował się pracą zastępu w swojej klasie, jeżeli nie 
będzie nieustannie pomagał w rozwoju tej pracy.

Szczególnie dużą troskę wykazać powinny szkoły 
o przewodników zastępów. Najlepsze zrozumienie,spe­
cyfiki pracy harcerskiej nie pomoże, jeżeli braknie
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mówiąc już o najprymitywniejszym remon­
cie izby czy też sprzętu szkolnego.

Fikcją był ówczesny samorząd szkolny 
i tzw. „dozory szkolne“, którym przewod­
niczyli najczęściej obszarnicy, kułacy, reak­
cyjni księża, bądź też urzędnicy wyzna­
czani przez starostów. Dozór szkolny nie 
miał żadnego wpływu na budownictwo 
szkoły, nie interesował, się pracą szkoły, 
a czuwał raczej nad prawomyślnością nau­
czyciela.

Skoro wspominam z tej trybuny te 
smutne czasy, to przede wszystkim dla­
tego, by pokazać kontrast dzisiejszych dni. 
Otóż w ciągu ostatnich czterech lat, w któ­
rych rady narodowe przejęły w całości 
opiekę nad szkołą ogólnokształcącą w mie­
ście i na wsi, na budowę szkół wydano 
1197 milionów złotych, a środków wła­
snych, samorzutnie przez społeczeństwo od­
danych na ten wielki cel zebrano około 
300 milionów.

W ciągu tych czterech lat wybudowano 
1001 budynków szkolnych, w tej liczbie 
przedszkoli 90 i szkół licealnych 38.

Przeważającą ilość budynków szkolnych 
otrzymała wieś, gdzie z dusznych, wynaję­
tych izb młodzież przeszła do pięknych 
i pełnych światła sal szkolnych.

I nikt w Polsce Ludowej nie opodatko­
wuje tanich podręczników, ani świadectw 
szkolnych i nie ściąga składek na pseudo- 
filantropijne towarzystwa, jak to było 
przed rokiem 1939.

Trzeba to mocno podkreślić, iż baza ma-
terialna szkół znacznie się poprawiła 
z chwilą wprowadzenia w Polsce jednoli­
tego systemu władzy, z chwilą, gdy utrzy­
manie szkół przeszło całkowicie na budżety 
terenowych rad narodowych.

Zarówno radni, jak i aparat pracowniczy 
stykają się bezpośrednio z życiem szkoły 
i jej potrzebami. Komisje oświatowe, które 
najaktywniej pracują w szeregu innych 
komisji coraz głębiej wnikają w pracę 
szkoły, coraz wnikliwiej włączają się do 
wspólnej walki o wyniki nauczania i wy­
chowania, coraz usilniej pomagają szkole 
w wyposażeniu w pomoce szkolne.

Obok przykładów, dobrej pracy rad naro­
dowych- dla rozwoju szkolnictwa, które 
znajdziemy w wielu województwach i po­
wiatach, wskazać należałoby kilka nielicz­
nych prezydiów powiatowych rad narodo­
wych, które niedoceniają znaczenia szko­
ły, niedoceniają pracy 'nauczyciela."

Oto na terenie woj. koszalińskiego mają 
miejsce praktyki odrywania nauczycieli od 
zajęć szkolnych, z poleceniami tzw. „na­
tychmiastowego stawiennictwa“ i przydzie­
lenia im innych zajęć. Tego rodzaju wy­
padki miały miejsce w PRN w Słupsku 
i Człuchowie.

Prezydium człuchowskiej PRN w przed­
dzień konferencji sierpniowych oddelego­
wało kierownika wydziału oświaty do akcji 
skupu zboża, przez co nie był on w stanie 
należycie przygotować nauczycielskiej kon­
ferencji sierpniowej, ustanawiającej pracę 
pedagogiczną w powiecie na cały rok.

Podobne wypadki miały też miejsce 
w woj. olsztyńskim w Barczewie i w PRN 
w Olsztynie. Z tego rodzaju zjawiskami 
walczy Ministerstwo Oświaty, ZZNP i obe­
cnie stan ten ulega zmianie na lepsze.

Tych kilka negatywnych przykładów nie 
zaciemnia nam obrazu twórczej pracy rad 
narodowych w dziedzinie rozwoju oświaty. 
Nauczycielstwo polskie z radością przyj- 
mie dyskutowaną dziś przez Sejm ustawę 
o reformie podziału administracyjnego wsi 
i o powołaniu gromadzkich rad narodo­
wych, która dokładnie określa zadania 
gromadzkich rad narodowych w zakresie 
zaspokajania codziennych potrzeb miesz­
kańców gromady, czuwania nad przestrze­
ganiem praworządności, ochrony własności 
społecznej, zwalczania przejawów samo­
woli i biurokratyzmu, a przede wszystkim 
wszechstronnego rozwoju kulturalnego gro­
mady.

Na podstawie danych dostarczonych 
wczoraj przez posła Zambrowskiego wy­
nika, że w 8700 siedzibach gromadzkich 
rad narodowych mieszczą się szkoły. W sa­
mych komisjach oświatowych tych gro­
madzkich rad narodowych powinno pra­
cować około 50 tys. ludzi, których codzien­
ną troską będzie dobro szkoły i zabezpie­
czenie najlepszych warunków w wychowa­
niu młodego pokolenia rosnącego na wsi 
polskiej.

Toteż w ustawie tej widzimy potężny 
instrument państwa ludowego w dziedzinie 
wychowania socjalistycznego mas pracują-
cych miast i wsi, przez ich szeroki udział 
w rządzeniu państwem. Szczególnie waż­
nym jest dla nas, nauczycieli, artykuł 14 cy­
towanej ustawy, precyzujący zadania rad 
gromadzkich w dziedzinie realizacji obo­
wiązku powszechnego nauczania i zabez­
pieczenia środków dla pełnego funkcjono­
wania szkół i instytucji wychowawczych 
oraz troski o sprawy bytowe nauczycieli.

Dlatego ustawa o reformie podziału ad­
ministracyjnego wsi jest wyrazem najbar­
dziej postępowych dążeń władzy ludowej, 
jest aktem, który w konsekwencji przyspo­
rzy nowe osiągnięcia w dziedzinie gospo­
darczej i. kulturalnej,. .

Nauczycielstwo polskie, którego związek 
zawodowy mam zaszczyt w Izbie tej repre­
zentować, rozumie intencję i znaczenie 
ustawy, którą Sejm dziś uchwala.

Czuję się zatem w obowiązku zapewnić 
Wysoki Sejm, że całe nauczycielstwo pol­
skie z zapałem i entuzjazmem weźmie naj­
żywszy udział w kampanii wyborczej do 
rad narodowych w miastach i na wsi, że 
w szeregach aktywu Frontu Narodowego 
przeprowadzi akcję uświadamiającą d tre­
ści i znaczeniu ustawy wśród najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego. Jesteśmy 
pewni tego, że tę zaszczytną pracę uważać 
będzie nauczyciel polski za swój najwyż­
szy obowiązek patriotyczny i wypełni go 
z honorem zaczynając nią drugie dziesię­
ciolecie Polski Ludowej.

jednego z pośrednich ogniw, jakim jest przewodnik 
zastępu — bezpośredni, młodzieżowy organizator za­
jęć harcerskich z dziećmi. Wychowanie tych najmłod­
szych aktywistów-zetempowców i przygotowanie ich 
do pracy z dziećmi jest wspólnym zadaniem szkól je­
denastoletnich i zawodowych oraz instancji ZMP.

Nauczyciel, który współpracuje z drużyną harcer­
ską i rozumie jej zadania, nigdy nie zadowoli się „po­
zorami“ działalności. Zawsze będzie domagał się 
prawdziwego działania wynikającego z inicjatywy 
i aktywności młodzieży. Aktywność młodzieży jest 
zresztą ściśle związana z atrakcyjnością zajęć. Każ­
dy dobry wychowawca zdaje sobie sprawę, że tylko 
ciekawe formy pracy, wymagające aktywnego działa­
nia i wszechstronnie rozwijające zainteresowania 
i uzdolnienia, mogą związać dziecko z drużyną har­
cerską i ze szkołą.

Mamy przykłady jak młodzież garnie się do wszyst­
kich masowych imprez artystycznych i krajoznaw­
czych, jak zapala się do różnego rodzaju konkursów 
czytelniczych, technicznych itp. Nauczyciel dobrze 
współpracujący z drużyną harcerską nie pominie żad­
nej okazji, ażeby młodzież zachęcić do interesującej 
pracy i udostępnić ciekawą pobudzającą rozrywkę. 
Wypowiadając w swojej szkole wa'kę nudzie na za­
jęciach harcerskich, świadomy jest tego, że atrakcyj­
na forma tylko w połączeniu z głęboką ideową treścią 
przyniesie mu pożądane wyniki wychowawcze. A więc 
będzie dbać o bezpośrednie powiązanie wszelkiej dzia­
łalności harcerskiej z zadaniami dydaktyczno - wy­
chowawczymi szkoły, które zmierzają do wychowania 
dzieci na gorących patriotów i przyszłych budowni­
czych socjalizmu w naszym kraju.

Wszystkie sprawy, o których mówimy, nabierają 
szczególnego znaczenia w odniesieniu do szkół wiej­
skich. W szkołach tych drużyny harcerskie są mniej 
liczne i mniej aktywne, a cała działalność organiza­
cyjna skupia się przeważnie tylko w rękach nauczy­
ciela. Wypełnienie w tych warunkach zadań, jakie 
wynikają dla nauczycielstwa z obrad XV Plenum 
ZMP, jest o wiele trudniejsze a zarazem o wiele bar­
dziej odpowiedzialne. Poważny obowiązek ciąży tu 
na wydziałach oświaty i instancjach ZMP. Winny one 
nauczycielom na wsi okazać jak najwięcej troski i re­
alnej pomocy.
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Patrz artykuł na str. 2

Rozpoczynamy nowy rok 
samokształcenia ideologicznego

XX 7 ŚRÓD nauczycielstwa od dawna nur-
* ’ towała myśl, że samokształcenie 

ideologiczne winno być w pewnym stop­
niu zróżnicowane w zależności od stop­
nia przygotowania uczestników. Postu­
lat ten uwzględnia nowa organizacja sa­
mokształcenia w bież, roku szkolnym. W 
swej treści szkolenie pokrywać się będzie 
w zasadzie z programem szkolenia partyj­
nego, które, jak wiadomo, ma program 
zróżnicowany w zależności od tego, jaki 
typ szkolenia dany zespół wybrał. Nasze 
zespoły będą więc realizować bądź pro­
gram szkoły politycznej, bądź kół studio­
wania ruchu robotniczego, lub tworzyć 
będą grupy samokształceniowe dla studio­
wania jednej wybranej przez siebie z czte­
rech następujących dziedzin: historii 
KPZR, historii polskiego ruchu robotni­
czego, materializmu dialektycznego i hi­
storycznego, lub ekonomii politycznej. 
Oczywiście wybierając kierunek szkolenia 
trzeba uwzględniać warunki lokalne, np. 
odległość od Ośrodka Szkolenia Partyjne­
go, środki komunikacji itp., gdyż obierając 
np. kierunek ekonomii politycznej lub stu­
diowanie historii KPZR uczestnicy będą 
musieli dojeżdżać dwa razy w miesiącu do 
Powiatowego Ośrodka Szkolenia Partyjne­
go. Natomiast program szkoły politycznej 
i kół studiowania historii ruchu robotni­
czego będzie przerabiany w ramach włas­
nego zespoiu. Każdy z obranych progra­
mów będzie realizowany w zasadzie w cią­
gu dwóch lat.

Realizując program szkolenia partyjnego 
będziemy mieli możność w większym niż 
dotychczas stopniu korzystać z pomocy 
Ośrodków Szkolenia Partyjnego — z lite­
ratury, doświadczeń i wypróbowanych 
metod.

Ze względów organizacyjnych zachowu­
jemy w zasadzie dotychczasową strukturę 
samokształcenia — t.zn., że podstawową 
komórką jest w dalszym ciągu zespól szko­
leniowy ZOZ(MOZ), pracujący pod kie­
runkiem kierownika zespołu i instruktora, 
powiatowego (miejskiego) samokszt. ideol. 
Utrzymuje się również w dalszym ciągu 
odprawy kierowników zespołów samokszt. 
ideol. w powiatach, gdyż jest to już wy­
próbowana forma zapewnienia systema­
tyczności pracy oraz przygotowania me­
todycznego samych kierowników zespołów.

W bieżącym roku szkoleniowym należy 
zwrócić szczególną uwagę na jakość pra­
cy zespołów i przygotowanie uczestników 
do zajęć seminaryjnych, by uniknąć daw­
niej popełnianych błędów. Zdajemy bo­
wiem sobie sprawę, że w wielu wypad­
kach samokształcenie ideologiczne prowa­
dzone było formalnie i powierzchownie, 
nieraz w sposób nudny, mało ciekawy. 
Były wypadki upraszczania zagadnień, ich 
wulgaryzowania. Brak dostatecznej opieki 
ze strony ogniw i instancji związkowych 
oraz administracji szkolnej, często stoso­
wane formy nacisku administracyjnego — 
wszystko to nie sprzyjało należytemu roz­
wojowi samokształcenia.

Obecnie powinniśmy temu zaradzić ota­
czając samokształcenie ideologiczne więk­
szą opieką. Należałoby więc pomóc przede 
wszystkim kierownikom zespołów, organi­
zując dla nich seminaryjne przerobienie 
materiału szkoleniowego w oparciu o tezy 
i wskazówki metodyczne, przy wykorzy­
staniu w szerszym niż dotąd stopniu po­
mocy naukowych. Należy dołożyć starań, 
by zagadnienia były głęboko przez nich

Nagrody dla uczestników 
naszej ankiety

Jak już donosiliśmy, w odpowiedzi na ankietę w sprawie samokształcenia 
ideologicznego nauczycieli, opublikowaną w nrze 21 „Głosu Nauczycielskiego“ 
z dnia 23 maja br., do Redakcji wpłynęło 481 prac.

W dniu 27 września br. komisja złożona z przedstawicieli Zarządu Głównego 
ZZNP i Redakcji „Głosu Nauczycielskiego“ — po przeanalizowaniu nadesłanych 
prac — postanowiła przydzielić następujące nagrody:

1. Dwutygodniowy, bezpłatny po­
byt na wczasach (wraz z bezpłatnym 
przejazdem) w Domach Wczasowych 
ZZNP otrzymują koledzy: Józef Ga­
lant — Przemyśl, Janina Schoen- 
brenner — Warszawa, Henryk Wa- 
sylik — Grabina, pow. Niemodlin.

2. Teczki skórzane otrzymują ko­
ledzy: Sergiusz Borowik — Biały­
stok, Józef Dziarnowski — Toruń, 
Alojzy Żurek — Chorzów.

3. Wieczne pióra otrzymują kole­
dzy: Witold Berezecki — Warszawa, 
Stefan Durlik — Kalisz, Zofia Jan- 
dowa — Gorzupia, pow. Krotoszyn 
Nikodem Jośkiewicz — Otwock, Sta­
nisława Nieć — Kraków, Wladyslaw 
Piórkowski — Chojnów, Edward Pi­
sarczyk — Owczary, pow. Busko - 
Zdrój, Józef Wendzik — Chorzów, 

। opracowane, co da gwarancję, że bezbłęd­
nie będą je potem interpretować w swo­
ich zespołach.

Wydaje się słuszne, aby tego rodzaju od­
prawy odbywały się w Ośrodkach Szkole­
nia Partyjnego, pod kierunkiem których 
pracować będą również grupy samokszta- 
ceniowe.

Nasze zespoły mogą osiągnąć wysoki 
poziom. Trzeba tylko, aby sprawami szko­
lenia żyła cała organizacja związkowa, or­
ganizacja partyjna w szkole, nadzór pe­
dagogiczny — a nie tylko kierownik zespo­
łu czy instruktor samokształcenia ideolo­
gicznego. Trzeba więcej dyskutować na 
temat form i metod pracy, wprowadzać 
nowe metody, częściej analizować prze­
bieg samokształcenia w zespołach — wte­
dy szkolenie spełni swoje zadanie. W pra­
cy zespołęw samokształceniowych nie mo­
żemy zapominać o konieczności uatrakcyj­
nienia zajęć. Jednym ze skutecznych środ­
ków uatrakcyjnienia zajęć jest umiejętnie 
wykorzystana literatura piękna.

Większe zainteresowanie sprawami sa­
mokształcenia winny okazać w bieżącym 
roku szkoleniowym Powiatowe (Miejskie) 
Komisje Samokształcenia. Mamy już pew­
ne dobre doświadczenia w pracy tych 
Komisji — należałoby te doświadczenia 
upowszechnić, opracować ramowy plan 
pracy Komisji, przydzielić pod opiekę jej 
członków poszczególne zespoły, upow­
szechniać przodujące metody, częściej kon­
taktować się z uczestnikami szkolenia, 
pomagać w rozwiązywaniu trudności. Ko­
misja powinna stać się czynnikiem orga­
nizującym i koordynującym pracę samo­
kształceniową na swoim terenie.

Mamy już poważny dorobek w pracy 
samokształceniowej w ciągu pięciu lat pro­
wadzenia tej formy pogłębiania wiedzy 
ideologicznej. Wyrazem'tego jest chociażby 
liczny udział w ankiecie, ogłoszonej przez 
Redakcję „Głosu Nauczycielskiego“. Wiele 
cennych wypowiedzi i wniosków co do 
dalszej pracy samokształceniowej posta­
ramy się zastosować w najbliższej przy­
szłości, celem wzbogacenia treści i metod 
samokształcenia. Dołóżmy wysiłków, by 
zwiększyć ten dorobek, by z każdym dniem 
pogłębiał się zasób naszej wiedzy — co 
w konsekwencji przyczyni się do lepszej 
pracy w szkole i środowisku, zapewni 
lepsze wyniki naszej pracy.

JAN SMOLIŃSKI
Wydział Szkoleniowy ZG ZZNP

jednak

Nauczyciel

estetyczny wygląd naszych szkół

Czżun - łań 
kinu

Codziennie tak samo, 
inaczej

Konstanty Uszyński o sztuce wy­
chowania

Jerzy Wierzbicki — Rawicz, Walen­
ty Zadworny — Wierzchlak, pow. 
Wieluń.

4. Książki otrzymują koledzy: St. 
Firlej z okręgu kieleckiego (którego 
prosimy o dokładny adres), Ewa 
Frenkiel — Łódź, Zofia Gądek — 
Łomża, Stanisław Gierowski — Kro­
sno n/Wisłokiem, Franciszek Ha­
wranek — Gorzów Śląski, Ryszard 
Homka — Jagarzewo, pów. Nidzica, 
Jan Kulpa — Kraków, Stanisław 
Lew — Radzionków, Marian Micha- 
lewicz — Opole, Kazimierz Nowak 
— Szubin, Mieczysław Soltyski — 
Kąty, pow. Nisko, Józef Syska — 
Stalinogród, Alojzy Waszek —Ustroń 
k/Cieszyna, Marian Wnuk — Kra­
ków.

Nagrody zostaną przesłane pocztą.
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O estetyczny wygląd naszych szkół
Każdego z nas przyjemnie uderza i po­

godnie nastraja widok urządzonego ze 
smakiem artystycznym wnętrza budynku 
szkolnego. Od razu stwierdzamy, że dana 
szkoła poświęca wiele uwagi zagadnieniu 
estetyki w życiu zespołu, dostrzegła bo­
wiem jego istotne wartości i uczyniła z te­
go zagadnienia ważny ośrodek wychowa­
nia.

Ale takich szkół jest bardzo mało, 
o wiele mniej niż tych, które, niestety, nie 
doceniają sprawy estetycznego otoczenia 
dziecka w szkole, nie dostrzegają wycho­
wawczego znaczenia ładu i piękna na co- 
dzień, roli starannie wykonanych i roz­
mieszczonych dekoracji.

Sprawa estetyki wnętrza szkół nie jest 
nowa, chodzi tylko o to, aby świadomie 
uczynić z niej narzędzie pracy wychowaw­
czej w socjalistycznej szkole. Zatem oto­
czenie, w którym przebywa i działa ko­
lektyw dziecięcy czj’ młodzieżowy, musi 
służyć potrzebom wychowania estetyczne­
go, kształtować poczucie i umiłowanie 
piękna.

Pierwszym warunkiem osiągnięcia po­
stawionego celu będzie utrzymywanie 
wszystkich pomieszczeń szkolnych w ide­
alnej czystości, co sprzyja wyrabianiu kul­
turalnych nawyków u młodzieży. Obok 
tego trzeba dobrze pamiętać, że ani kory­
tarze, ani pokój nauczycielski, ani też ja­
kiekolwiek pomieszczenia,, z których ko­
rzystają dzieci — nie cieszą oka, gdy są 
zapychane niepotrzebnymi chwilowo lub 
uszkodzonymi sprzętami szkolnymi two­
rząc rupieciarnię i nie nadając im bynaj­
mniej schludnego wyglądu.

Bardzo ważnym elementem zagadnienia 
estetyki w szkole są dekoracje. Wpraw­
dzie nie ma szkoły, która by ich nie po­
siadała, jednak w wielu wypadkach rażą 
one niezharmonizowaniem stylów, niemi­
łą pstrokacizną barw, niedbalstwem wy­
konania. Praktyka wychowania w kolek­
tywie — jak wiemy to już z pism Maka- 
renki — wyznacza dekoracji w szkole po­
ważne zadania. Dekoracja powinna więc 
być świadomie kształtowanym czynnikiem 
propagandy wizualnej, środkiem poglądo­
wego oddziaływania ideowo - polityczne- . 
go, pomocą w realizacji planu dydaktycz- | 
no - wychowawczego szkoły. Dekoracje 
szkolne muszą być estetyczne, dostosowa­
ne do wieku dzieci zarówno pod względem

treści, jak i formy. Główna tematyka de- 
i koracji w szkole — to szczery patriotyzm. 
1 duma z postępowego dorobku naszej prze- 
! szłości, romantyzm budownictwa socjali- 
l stycznego w naszym kraju i w krajach mi- 
; łujących pokój, to problematyka kształ- 
; towania poglądu naukowego i moralności 
socjalistycznej. W związku z tym musimy 
zwrócić uwagę na właściwy tematycznie 
i ideologicznie dobór wszelkich haseł, 
plansz, gazetek, a także pohamować nie 
rzadko spotykany w naszych szkołach pęd 
do nadmiernego dekorowania. Umiejętnie 

/dobrane elementy dekoracyjne, opatrzone 
; krótko sformułowanymi napisami i z uwa­
gą rozmieszczone dają lepsze efekty od 
licznych, ale mało lub zupełnie bezwarto­
ściowych zarówno pod względem ideowym, 
jak i graficznym dekoracji.

Propaganda wizualna spełnia swoje za­
dania wówczas, jeśli wzrusza, zmusza do 
pewnych refleksji, budzi entuzjazm do 
walki o zamierzone cele. W szkołach na­
szych spotykamy często wiele błędów 
w związku ze sporządzaniem haseł. Za­
miast sięgać do odpowiednich źródeł, do 
przystępnych wypowiedzi wybitnych dzia­
łaczy i uczonych, do haseł zaczerpniętych 
7. literatury pięknej, z pieśni masowych, 
niefortunnie dobiera się zbyt długie tek­
sty, często fałszywe pod względem ideolo­
gicznym lub. na skutek niewłaściwego 
skrótu, zniekształcające treść.

Plagą w wielu szkołach jest pozostawia­
nie przez dłuższy czas na ścianie gazetek, 
które dawno już przestały być aktualne, 
w których trudno wyłowić treść, w rezul­
tacie błahą i niepociągającą, stanowiącą 
przypadkową mieszaninę tematów. Należy 
też częściej sięgać do plakatu, który pod­
nosi atrakcyjność ogłoszeń i stanowi cen­
ną pomoc propagandową. Wyrażając pew­
ną myśl poprzez plakat trzeba starannie 
dobrać układ tekstu słownego, by przycią­
gał on uwagę i poprzez treść obrazową 
działał zgodnie z naszymi celami.

Niepożądane i niewskazane jest także 
upiększanie klas niedbale zawieszonymi 
rysunkami dziecięcymi. Możemy natomiast 
wykorzystać je jako eksponaty na wysta­
wie przy końcu roku szkolnego, lub poka­
zać na zebraniu rodzicom, czym sprawi­
my im w wielu wypadkach dużo przyjem­
ności. Raz na zawsze też trzeba zerwać 
z wszelkimi ozdobnymi pasami wokół kla-

sy, „pająkami“, czy upiększaniem portre- ] Całości zagadnień wychowawczych i or­
tów i lamp bibułką, są to tylko zbiorniki ; ganizacyjnych zwia.zanych z troską o este- 
kurzu. W żadnej porze roku nie może za- ■ tykę wnętrza szkoły nie powinniśmy po- 
braknąć zieleni i kwiatów, które stanowią , wierząc jednemu tylko członkowi zespo- 
dobre wykończenie dekoracji. ; łu, np. nauczycielowi rysunków i robót

Nie wystarczy jednak słuszne i prawi-: ręczfych małej grupce aktywu. Spra- 
dłowe dobranie treści wszystkich elemen-i wa ta musi stanąć przed radą pedagogicz- 
tów dekoracji, jeśli nie zostaną one bar- | n? w zwl^zku z, P ane.m dydaktyczno-wy- 
dzo starannie'rozmieszczone, bez narażę- cho™zym szkoły i stać się udziałem 
nia na bezpośrednie sąsiedztwo i konku- młodzieży, każdej orgamzach mło- 
rencję zbyt bliskich elementów, lub, co ^?lezowe? 1 sfkalnej pod ^«owmctwem 
jest bardzo ważne, zostaną nieestetycznie, I klerowmka szkoły t wszystkich wyćho- 
byle jak wykonane, przybite lub przykle- w^cow klasowych.
jone bezpośrednio do ściany. W każdym Praea w dziednme este ycznego urzą- 
wypadku zawieszenia jakiegoś elementu i dzenla wnętrza budynku szkolnego i kaz- 
dekoracyjnego trzeba posługiwać się kon- deS° Pomieszczenia zespołu dziecięcego 
strukcjami pomocniczymi jak ramy, li- ub młodzieżowego powmna dac uczestni- 

»r, _■ _ . ■ . . • śtro-! kom pe*ne zadowolenie, powinna stać się
nio-/' jednym ze środków estetycznego wycho- 
nisz" | wania. 7

i
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IDEOLOGICZNEGO
Przeobrażają się nasze poglądy

Nowe numery czasopism pedagogicznych
Nr 9 (wrześniowy) „Wychowania 

w Przedszkolu“ przynosi m. in. artykuły: 
I. Merżan — Korzystajmy z teorii i prak­
tyki przedszkoli radzieckich; Marii Arnol- 
dowej — Więcej baśni ludowych w na­
szych przedszkolach; Zofii Dudziakowej 
— Aktyw rodzicielski przedszkola prze­
chodzi do komitetu rodzicielskiego szkoły; 
oraz liczne przykłady z życia przedszkoli.

W „Życiu Szkoły" nr 7-8 czytelnik znaj­
dzie artykuły: S. Wołoszyn — O rozwoju 
i stanie nauk pedagogicznych w naszym 
dziesięcioleciu; T. Nowogrodzki — Ha­
mowanie odruchów warunkowych; T. Kra­
jewski — Analiza lekcji ortografii w 
świetle nauki Pawłowa; J, Mrożkiewtcz, 
L. Panas, K. Wasylkiewicz — Jak w okre­
sie dziesięciolecia doskonaliłem swoją 
pracę; Praktyka pedagogiczna w szkołach 
wiejskich; Kazimierz Wojciechówski — 
Planowanie pracy* dydaktycznej; Z. Lin­
ke — Powtarzanie na początku roku 
szkolnego i inne.

Wrześniowy (9) numer „Szkoły 1 Do­
mu“ zamieszcza m. in. artykuły: „Mój 
aktyw klasowy“ — J. Łęczyckiej, „Rodzi­
ce pomogli klasie XI b“ — E. Z., „Nową 
szkołę buduje cała wieś“ — S. Górala, 
Moje uwagi o współpracy rodziców z na­
uczycielem — S. Gizy, Komitet rodziciel­
ski pomaga w skupie zboża — T. Kur- 
piewskiego, oraz inne.

„Biologia w Szkole“ nr 4 zawiera m. in. 
następujące artykuły i materiały: W. Bęt­
kowski — Wycieczki biologiczne w szkole 
ogólnokształcącej; J. Doboszyńska — Ma­
teriały do kształcenia politechnicznego 
uczniów w ZSRR; S. Tomaszewski — Jak 
działka szkolna może pomóc w realizowa­
niu zadań postawionych przez II Zjazd 
PZPR; J. Hoflinger — Jak działka poma­
ga mi w osiąganiu lepszych wyników na­
uczania; J. Gilowski — Jak w woj. opol­
skim pracuje się nad upowszechnieniem 
wiedzy rolniczej.

Materiały informacyjne
Ministerstwo szkolnictwa wyższego 

wydało „Informator dla kandydatów do 
szkól wyższych na rok szkolny 1954/55“ oraz 
materiały pomocnicze, potrzebne wychowaw­
com klas XI do całorocznej pracy Informacyj­
nej i uświadamiającej młodzież o studiach 
wyższych. Materiały wydane są w formie bro 
szur

8.
9.

10.
11.
12.

inżynierem 
inżynierem

inżynierem 
inżynierem

budowy lotnisk 
energetykiem ciepl

mechanikiem 
geodetą

stwy itp. Nie można bowiem z jednej 
ny ozdabiać wnętrza, z drugiej zaś 
czyć i szpecić ściany dziurami.

Przed dwoma laty liceum nasze otrzy­
mało nowy budynek. Zastanawialiśmy się 

; wówczas, jak rozwiązać dekoracje wnętrza 
' szkoły świecącej jeszcze pustkami, pachną- 
■ cej świeżym wapnem, lakierem i żywicą, 
i Zdawaliśmy sobie jasno sprawę z tego, że 
im estetyczniej udekorujemy szkołę, tym 
szybciej w młodzieży naszej obudzi się 
stosunek uczuciowy do piękna, tym mo­
cniej zareaguje ona na piękno ją otacza­
jące. Chodziło nam o to, aby uczniowie 
nasi, jako przyszli nauczyciele, zrozumieli, 

i że sztuka służyć ma człowiekowi na co- 
i dzień, że nie powinna być w żadnym razie 
oderwana od życia, że nawet otaczające 
sprzęty, ceramika, tkaniny ludowe są 
eksponatami sztuki.

Za najważniejszy czynnik kształtujący 
I zmysł estetyczny młodzieży, a zarazem wy­
rabiający jeden z nawyków kultury życia 
codziennego, uznaliśmy czystość. Ód pier- 

; wszego dnia nauki postanowiliśmy zwra- 
I cać na nią uwagę. Dziś, po dwóch latach 
; istnienia szkoły, zauważyć można często 
| jak uczniowie szkoły ćwiczeń i liceum usu- 
' wają skrzętnie plamy z podłogi, ponieważ 
parkiet jest jasny i najmniejszą plamkę 

i z atramentu natychmiast się widzi.
Po długich dyskusjach na temat czy 

| można bez jakichkolwiek obaw zawieszać i 
na ścianach w pomieszczeniach świetli-: 

|cowych, jadalni lub bibliotece ceramikę! 
■ lub tkaniny — zdecydowaliśmy, że tak. 
■ Miski gliniane, zawieszone na ścianach ko­
rytarza, opodal stołów do ping-ponga, 
a więc zdawałoby się w niebezpiecznym 
dla nich miejscu, przetrwały nieuszkodzone i 
do chwili obecnej, a i wycinanki wykonane ■ 
przez uczniów i 
stały nietknięte.

Przestrzegamy, 
ogłoszenie było 
Organizowane wystawy z zakresu robót, 
rysunków, pomocy naukowych, a także 
wystawki książek związane z czytelni­
ctwem przyczyniają się do wyrobienia sma­
ku estetycznego naszych uczniów.

Wspólne debaty z wychowawcami na 
temat jak udekorować wnętrze klasy, aby

oprawione w szkło pozo-

by każdy plakat, każde 
wykonane estetycznie.

. w konkursie międzyklasowym zdobyć pier- 
' wsze miejsce, też mają swój aspekt wycho- 
I wąwczy. W szkole bowiem nie tylko nau- 
j czyciel rysunków winien dbać o wygląd 
; estetyczny szkoły, ale i współpracujący 
! z nim dyrektor, grono nauczycielskie i per- 
i sonel techniczny.

Dzięki współpracy z nauczycielem bio­
logii zazieleniliśmy szkołę.

Ważnym akcentem dekoracyjnym szkoły 
będą ujednolicone mundury szkolne 
uczniów. W szkole naszej, już w pierwszym 

; roku jej istnienia, wykonałam kolorowe 
plakaty przedstawiające uczennicę w mun- 

: durku tak, aby młodzież zapoznać z na- 
: szymi wymaganiami odnoszącymi się do 
; wyglądu zewnętrznego uczniów. Sprawa 
! umundurowania była przedyskutowana na 
' walnym zebraniu rodzicielskim i przyjęta 
przez ogół rodziców. W następnym roku 

: szkolnym wszystkie uczennice stawiły się 
! do szkoły przepisowo ubrane.

Jednym ze środków wychowawczych, 
wpływających na wyrobienie nawyków 
kulturalnych u młodzieży było wprowadze­
nie tablicy współzawodnictwa między kla­
sami. Brano tu pod uwagę czystość klas, 
stan umundurowania i frekwencję. Metoda 
ta dała pozytywne wyniki i stosujemy ją 
do chwili obecnej.

Jako wychowawczyni klasy i równocze­
śnie jako nauczycielką rysunków dbając 
o wyrabianie u młodzieży nawyków kul­
tury życia codziennego organizowałam na 
terenie swojej klasy wieczorki towarzyskie 
7. udziałem grona nauczycielskiego, per­
sonelu administracyjnego i technicznego 
szkoły. Na wieczorki te uczniowie sami 
przygotowywali potrawy, a więc kanapki, 
sałatki lub torty estetycznie udekorowane. 
Uczyłam przy tym sposobu nakrywania, 
podawania naczyń, a także niezbędnych 
form towarzyskich. Wieczorki te zajmują 
wychowawcy trochę czasu, lecz pomagają 
ogromnie w pracy wychowawczej.

WANDA NEY-KRWAWICZ
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1.
2.
3.
4.
5, 
6.

pod następującymi tytułami:

Będę studiował filologię rosyjską
Będę fizykiem
Będę studiował matematykę
Wybieram zawód geofizyka
Zostanę inżynierem rolnikiem 
Wybieram studia rolniczo-ekohomicznę

studiach wyższych
Wybieram zawód inżyniera włókiennika 
Zostanę 
Zostanę 
nym 
Zostanę 
Zostanę
Będę magistrem ekonomii w zakresie 
statystyki.

Wydziały Oiwlaty Prez. WRN rozprowadzają 
powyższe broszury do wszystkich szkół śred­
nich ogólnokształcących. Po wyjaśnienia i ew. 
dodatkowe zapotrzebowania należy zwracać 
się do Departamentu Spraw Młodzieży Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego.

Ważna przyczyna

— Panie Kierowniku, dlaczego pan przesunął moją IV klasę na po­
południe?

— Jak to dlaczego? A któż, by rano pasł moją krowę?
(Nadesłał kol. Roman Bień z Krakowa)

i 
«i 
<•

ł
!

ł 
i

i

I 
7 
ł
i

*

Tam, gdzie zginął bohater „Młodej Gwardii
Bohaterowie „Młodej Gwardii“ nie są, 

jak wiadomo, postaciami wyimaginowany­
mi przez autora, lecz naprawdę żyli i dzia­
łali. Co więc się stało z bohaterem powieści 
— Iwanem Turkieniczem? Choć szczegó­
łów nie znamy, to jest faktem, nieuwiecz- 
nionym wprawdzie w żadnej powieści, że 
dotrzymując złożonej przysięgi bohater — i 
już jako lejtnant Armii Radzieckiej — j 
odbył długą, trudną drogę od Krasnodonu J 
do Głogowa, aż tu przypieczętował ją wla- | rządkować groby, 
sną krwią. _ ~ _...............

Dzieci chcą opowiadać, bo przecież* tak j Gwardii“ z Rzeszowa. Prawie każde z nich 
wiele słyszały od rodziców i sąsiadów i czytało książkę „Młoda Gwardia“ i może 
o nim, o tamtych wypadkach w ostatnich i dużo opowiedzieć o jej bohaterach, o Iwa- 
dniach lipca 1944 r. Pobliskie lasy wypel- nie Turkieniczu, którego obelisk wznosi 
niły się dymem i hukiem dział, a potem się wysoko na cmentarzu.
strzały zaczęły się coraz bardziej oddalać I Opowiadają historię obelisku. Stanął do- 
na zachód. Nadeszło wyzwolenie pamiętne i pięro 4 lata temu, a niemała w tym zasłu- 
1 tym, że do Głogowa wkrótce wkroczył I ga także uczniów.

i pochód żołnierzy radzieckich niosących | A było.tak: po ekshumacji zwłok Iwana 
skromną trumnę. Tu odbył się pogrzeb ich ' Turkienićza i przywiezieniu z Głogowa 

Ućżniowie rozwijają tę myśl: Dziesięć, dowódcy, starszego lejtnanta, o którym i pochowano je obok innych poległych towa- 
lat temu wojska radzieckie obroniły Gło- żołnierze mówili z wielką czcią. Wtedy : rzyszy broni na cmentarzu w Wilkowyi. 
gów przed zniszczeniem przez Niemców. po raz pierwszy mieszkańcy Głogowa usły-! Na jednej z tablic zostało tylko jego nazwi- 
Inny dodaje; Niedaleko zginął wtedy Iwan i szeli nazwisko: Iwan Turkienicz — z Kra-sko. Mijały lata. Młodzież szkól rzeszow- 
Turkienicz. { snodonu. skich nieraz przychodziła porządkować gro-

Młodzież całej Polski i wielu innych kra-i Tak przebiegała część wstępna lekcji — । by. Odczytywała nazwiska poległych i je- 
jów zna Iwana Turkienićza z książki Fa-1 „nawiązanie“, które znacznie się przędła- szcze smutniejsze, tak liczne napisy: 
diejewa i filmu „Młoda Gwardia“. Wie stąd-j żyło — niepostrzeżenie, ■ dzięki tak żywym I „Nieizwiestnyj“ (Nieznany). Aż któryś 
że Turkienicz, w czasach okupacji hitlę- i w Głogowie wspomnieniom. I z uczniów Szkoły Ogólnokształcącej TPD
rowskiej, zorganizował w rodzinnym Kra- i Gdy teraz więc nauczycielka przystępuje I z Rzeszowa. znalazł znajome skądś nazwi-
snodonie wraz 'Z Olegiem Koszewojem i do dalszego rozwijania tematu dzisiejszej i sko: Iwan Turkienicz. Przypomnieli sobie
tajną organizację młodzieżową — „Młodą j lekcji, dzieci słuchają z uwagą, a wpatru-'
Gwardię“. Wie. że kierowani przez dó-; jąc się w rysunek Pałacu Kultury i Nauki 
świadczonych bolszewików zadali wtedy -- 
okupantowi poważhe straty, zanim wróg 
wpadł na trop ich sprzysiężenia i okrutnie 
niemal wszystkich pomordował. W pamięci 
młodych czytelników Wyryła się postać 
Turkienićza, o którym w ostatniej scenie 
powieści czytamy, że z garstką ocalałych 
z pogromu towarzyszy — doczekawszy się 
wyzwolenia — złożył przysięgę nad mogiła 
pomordowanych kolegów, że pomści ich 
śmierć.

W odległości prawie 400 km od Warsza­
wy, na skraju lasów sandomierskich 

leży Głogów, nieduże miasteczko ziemi rze­
szowskiej. Już z dala widnieje budynek 
szkolny. Rozpoczynają się właśnie lekcje. 
Gdy wchodzimy do klasy VI, nauczycielka 
pisze na tablicy temat: Pomoc Związku 
Radzieckiego w odbudowie Warszawy. Te­
mat zdawałoby się odległy i trudny dla tu­
tejszych uczniów: dzieci nie widziały War­
szawy, a ilustracje są tak piękne, że wy-1 
dają się aż nierealne. Trudno dzieciom 
także wyobrazić sobie rozmach budowni­
ctwa Warszawy i pomoc Związku Radzie­
ckiego, gdy ich miasteczko nieuszkodzone 
w czasie wojny zadowala się przede 
wszystkim konserwowaniem starych ka­
mieniczek.

O tym właśnie zaczyna mówić nauczy­
cielka: Ocalały nasze stare domy dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego.

obecnie praktykę w Krasnodonie. Do kraju 
przywiezie stamtąd doświadczenia radzie­
ckich towarzyszy.

Więc pamięć o Iwanie Turkieniczu cią­
gle jest żywa w Głogowie, choć prochy 
jego już dawno, bezpośrednio po działa­
niach wojennych przewieziono w pobliże 
Rzeszowa, na cmentarz w Wilkowyi.
M A cmentarz w Wilkowyi przyszły dzieci 
“• ” z grabiami, łopatami, taczkami, aby po- 

To klasa VI Szk >!y 
Ogólnokształcącej im. Bohaterów „Młodej

— zdają się widzieć tam na rusztowaniach 
braci Iwana Turkienićza z Krasnodonu.

Nie tylko z opowiadań i powieści, nie 
tylko z filmu znana jest teraz głogowia- 
nórń rodzinna miejscowość Turkienićza — 
Krasnodon. Dziś wiedzą, że miasto rodzin­
ne bohaterów „Młodej Gwardii“ można 
zobaczyć na własne oczy. Właśnie jeden 
z dawnych uczniów szkoły głogowskiej — 
„prymus“ Henryk Szary, wysłany na wyż­
sze studia górnicze do Moskwy, odbywa

wtedy, że Fadiejew w swej książce „Młoda 
Gwardia“ mówi o Iwanie Turkiepiczu. 
Wzruszenie ogarnęło chłopców. Wiadomość 
o odnalezieniu grobu bohatera rozeszła się 
po całym mieście. Autentyczność postaci 
potwierdziła się następnie. Społeczeństwo 
rzeszowskie zareagowało żywo i wkrótce 
na cmentarzu w Wilkowyi stanął obelisk, 
na którym dziś czytamy napis „1920—1944. 
Bohaterowi „Młodej GXvardii“ Iwanowi 
Turkieniczowi — społeczeństwo wojewódz­
twa rzeszowskiego“.

Szkoła, której uczniowie dokonali tego

; odkrycia, nazwana została imieniem Boha- 
। terów „Młodej Gwardii“.

Młodzież napisała listy do matki boha- 
I tera do Krasnodonu, a Kolo Szkolne ZMP 
! wysłało do tamtejszego Komsoniolu album 
I ze zdjęciami okolicy i grobu Iwana Tur- 
j kienicza.

Wkrótce listy te znalazły żywy oddźwięk 
wśród młodzieży radzieckiej. Do uczniów 

I rzeszowskiej szkoły zaczęły napływać dzie- 
; siątki listów od uczniów szkół radzieckich, 
’ nawet z najdalszych zakątków — z Tiu- 
i menii na Syberii, z Buchary w Uzbekista- 
I nie i wielu innych. Rozwinęła się ożywiona 
korespondencja. Dziś około 80 uczniów 
i uczennic zc Szkoły im. Bohaterów „Mło­
dej Gwardii“ w Rzeszowie stale korespon­
duje z rówieśnikami radzieckimi.

Listy, początkowo trochę ilroezyste i sza­
blonowe, z biegiem czasu stają się coraz 
bardziej serdeczne i bezpośrednie. Młodzież 
opisuje swą pracę w szkole, życie rodzinne 
miasta, dzieli się radościami i kłopotami. 
Wymieniane są zdjęcia ze swoich okolic. 
Uczennice rzeszowskie otrzymują egzoty­
czne widoki z Buchary. pocztówki history­
czne, rysunki monumentalnych pałaców 
w Moskwie.

Przyjaźń, która zawiązuje się między mło­
dzieżą polską i radziecką, zatacza coraz 
szersze kręgi. Dyrektor szkoły, kol. Kapała 
opowiada, że od pewnego czasu niektóre 
uczennice jego szkoły otrzymują listy 
z Bułgarii. Piszą je dziewczęta bułgarskie, 
które korespondując z młodzieżą radziecką 
dowiedziały się od niej o młodych przyja­
ciołach w Rzeszowie i zapragnęły z nimi 
korespondować.

W takiej atmosferze nazwa Szkoły im. Bo­
haterów „Młodej Gwardii“ znajduje od­
zwierciedlenie w pracy wychowawczej. 
Młodzież odczuwa coraz głębiej, że Iwan 
Turkienicz, jeden z jej ulubionych boha­
terów, poległ za wielką sprawę przyjaźni 
między narodami.

ANTONI SZUMSKI
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TtGZAMlNY wt/kazały, że nauczyciel stosunkowo najłatwiej chwytał zagadnie- 
Jjł nia pedagogiczne, natomiast olbrzymie trudności sprawiała mu filozofia 
marksistowska. I byt to objaw najzupełniej zrozumiały: świadomie przecież 
przedwrześniowe władze oświatowe starały się o usuwanie problemów świa­
topoglądowych z programów zakładów kształcenia nauczycieli, świadomie za­
stępowały naukowy pogląd „religijnym wyrobieniem", świadomie uczyły prze­
de wszystkim melodyki, treść naukową spychając na dziesiąty tor.

Praktyka naszej szkoły już po złożeniu przez nauczycieli egzaminu 
państwowego z zakresu sam. ideol. wykazywała, iż mat er ialis tyczny 
pogląd na świat został już przez wielh kolegów poznany, nie stał się 
jednak ich własnym poglądem. Ponieważ rozmawiałam często z wieloma 
kolegami zarówno z Warszawy, jak i ż terenu (na kursach centralnych 
Min. Oświaty) na temat kształtowania naukowego poglądu na świat, mo­
głam więc zauważyć, jak różnie ów proces przebiega. Jedni, najczęściej 
ludzie starsi i bardzo zrutynizowani uważają, że skoro zdali egzamin, 
wykonali to, czego władze sobie życzą; pracę zrobili i dalej szkolić się 
nie uważają za konieczne. Takich jednak spotkałam niewielu. Inni po­
padli na skutek poznania zasad marksizmu w poważny niepokój, w konflikt 
z bardzo powszechnymi, wś”ód kobiet zwłaszcza, obciążeniami dawnych prze­
sądów. Trzeci odłam to ci, którzy samokrytycznie stwierdzają, iż stali na błęd­
nych pozycjach światopoglądowych i podejmują pracę nad zdobywaniem ma- 
terialistycznego poglądu na świat, starają się wiązać teorię z żywą praktyką 
lekcyjną i pozalekcyjną.

Ten proces dojrzewania nauczycielstwa — to jeden z nafcharakterystyczniej- 
szych dowodów, jak w naszym ustroju rosną nowi ludzie, a jednocześnie odpo­
wiedź na pytanie, czy w okresie poegżaminącyjnym szkolenie ideologiczne 
stanęło na wysokości zadania, czy należycie kierowało wielkim procesem wy­
rastania nauczycieli na wychowawców przyszłych budowniczych socjalizmu.

W okresie, w którym ogół, nauczycieli zdobył najogólniejsze, pierwsze wia­
domości z nauki marksizmu-leninizmu, należało w pierwszym rzędzie ata­
kować pozycję najsłabszą u nauczycieli, czyli zagadnienia materializmu dia­
lektycznego i historycznego. Tego nie zrobiliśmy i tym wydział szkolno-peda- 
giczny ZZNP nie pokierował. Treść naszych zebrań szkoleniowych nie została 
zaplanowana długofalowo, nie uchwycono najważniejszego ogniwa w procesie 
szkoleniowym, w procesie kształtowania materialistycznego poglądu na świat 
nauczycieli. Zajmowaliśmy się naprzód początkami ruchu robotniczego 
w Polsce, potem historią VTKP:b), potem aktualną problematyką Konstytucji 
PRL, potem znowu ruchem robotniczym tym razem zachodaio-europejskim, 
wreszcie znowu historią. WKP(b) oraz U Zjazdem PZPR.

Treść więc-nie stanowiła jakiejś określonej całości, widać było, że kierow­
nicy naszego szkolenia sami szukają drogi do właściwego rozwiązania pro­
blemu, szukając zaś zapominają o najważniejszym; o przekonaniu nauczycieli, 
że materializm dialektyczny i historyczny — to pogląd wszechpotężny, ponie­
waż jest on prawdziwy, że daje on odpowiedź na pytania, które umysł ludzki 
od wil ków usiłował rozwiązać, ale które bez dialektycznej metody marksi­
stowskiej nie mogły być rozwiązane. A przekonać o tym mogą tylko argu­
menty z najróżnorodniejszych nauk zaczerpnięte, uogólnione przez prace 
Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, nie przekonają natomiast pamięciowo opa­
nowywane urywki ż historii ruchu robotniczego.

Bardzo często pytali mnie koledzy, po co, w jakim celu matematyk ma uczyć 
się historii, dlaczego musimy znać dzieje ruchu robotniczego Francji, Anglii, 
dzieje KPZ.R. Pytania te świadczą o niedojrzałości ideologicznej nauczycieli, 
którzy ciągle są matematykami, historykami, biologami Ud., a nie stali się 
marksistami, nie widzą tego „wspólnego dla wszystkich nauk", nie widzą filo­
zofii marksistowsko-leninowskiej. Na tym odcinku nie wyszliśmy jeszcze ze 
stanu, w jakim byliśmy w roku 1952, w chwili składania egzaminu. Szkolenie 
ideologiczne stosując wadliwy dobór treści tutaj nam nie pomogło.

JANINA SCHOENBRENNER

Poznajmy postępowe tradycje
W naszym samokształceniu ideologicznym niejednokrotnie przewija sie za­

gadnienie postępowych i rewolucyjnych tradycji narodu polskiego, polskiej 
klasy robotniczej. Trzeba jednak stwierdzić, że nie wystarczy przy tym korzy­
stać z faktów, które łatwo można znaleźć w każdym podręczniku historii. Są­
dzę, że my nauczyciele minniśmy znać także charakterystyczne fakty ze swoich 
okolic, z najbliższego środowiska. I tak, my nauczyciele Krakowa powinniśmy 
wiedzieć, gdzie, kiedy i jak walczyli o swe prawa robotnicy „Semperdu“. 
A przecież w wielu okolicach przelewali swą krew robotnicy i chłopi w rvalce 
o sprawiedliwość społeczną.

W wyszukiwaniu takich materiałów nasze zespoły winny wykazać jeszcze 
więcej twórczej inicjatywy.

JAN KULPA 
Kraków

Stworzyć warunki do realizacji programu
Należy stwierdzić, że tegoroczny program samokształcenia ideologicznego 

był stanowczo za obszerny. Chyba nie trzeba udowadniać, że przepraco­
wanie IV rozdziału Historii KPZR na trzech zebraniach nie będzie dokładne. 
Dotyczy to również innych rozdziałów. Nie wpływa też dodatnio na pracę sa­
mokształceniową wyczekiwanie co miesiąc na nowy temat. Opóźnione nadsy­
łanie tematyki w b. r. szk. paraliżowało także pracę aparatu okręgowego, po­
wiatowego i samych zespołów. Dlatego też niezbędne jest szczegółowe opra­
cowanie rocznego programu szkolenia, w ostateczności — kwartalnego.

Należałoby również spowodować, aby czerwiec nie był brany pod uwagę 
w materiale programowym, bo wiadomo, że nauczycielstwo jest w tym mie­
siącu przeciążone pracą w szkole w związku z zakończeniem roku szkolnego 
t przygotowaniem do konferencji sierpniowych.

IV ostatnim roku szkolnym instruktorzy okręgowi w niedostatecznym stop­
niu otrzymywali instruktaż z Zarządu Głównego, w tym czasie odbyła się tylko 
jedna odprawa. Uważamy, że jest to zbyt mało. Odprawy szkoleniowe orga­
nizowane przez Zarząd Główny winny przygotować instruktora okręgowego 
nie tylko pod względem organizacyjnym ale i pod względem rzeczowym, 
w zakresie realizacji programu samokształcenia ideologicznego. Dlatego też 
niezbędne jest organizowanie takich odpraw w Zarządzie Głównym przynaj­
mniej raz na kwartał.

S. BOROWIK 
Białystok

Niezbędne jest wyszkolenie aktywu
Fakt to bezsporny, że sam instruktor nie sprosta trudnym, obowiązkom, nie 

będzie w stanie na czas przyjść z pomocą poszczególnym zespołom. Konieczne 
jest zatem, by przy każdym zarządzie oddziału czy okręgu powstał zespół akty­
wistów wysoko wyszkolonych, wśród których byliby zapewne także najlepsi 
kierownicy zespołów samokształceniowych. Zespól ten, planowo i systematycz­
nie przeszkalany, utrzymywałby stały kontakt zwłaszcza z tymi zespołami, któ­
rym opieka ta szczególnie jest potrzebna.

Sądzę, że w podnoszeniu naszego poziomu ideologicznego duże znaczenie mieć 
może korzystanie z wykładów wygłaszanych w terenie przez lektorów KC 
PZPR. Nasze zespoły powinny także nawiązać kóntakt z katedrą ekonomii po­
litycznej PWSP, ze studium marksizniu-leninizmu przy pobliskich wyższych 
uczelniach, celem korzystania z ich dorobku naukowego, z prelegentów i bi­
bliotek. Na tej płaszczyźnie może nastąpić jeszcze większe zbliżenie między 
nauczycielami szkół podstawowych i średnich a naszymi naukowcami.

Przy opracowywaniu zagadnień historycznych, mając tu w Krakowie szcze­
gólnie dogodne warunki, powinniśmy organizować wycieczki do muzeów i bi­
bliotek naukowych celem zapoznania się na miejscu z dokumentami i dziełami 
historycznymi.

STANISŁAWA NIEĆ 
Kraków
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Moje trudności w pracy z organizacją harcerską O apelach porannych

Artykuł ten zamieszczamy bez podpisu 
autora. Przyczyna? Prosta i... przykra. 
Autor — kierowniczka szkoły podstawowej 
w jednym z miast wojewódzkich akceptu­
jąc w pełni wszystkie poglądy zaw’arte 
w artykule, oceniając tak właśnie trudno­
ści w pracy z organizacją harcerską i ZMP 
— nie. zgodziła się jednak podpisać go imie­
niem i nazwiskiem. Rzuca to jakże wy­
mowne światło na obawę nauczycieli przed 
śmiałym krytykowaniem ogniw ZMP.

Pleń im ZG ZMP poświęcone sprawie 
harcerstwa skłoniło mnie do przemy- i 
ślenia własnej praktyki i obserwacji z: 
pracy harcerskiej na terenie mojej szkoły, j 
Szukałam odpowiedzi na pytanie: dlaczego 1 
napotykamy na tak poważne trudności we \ 
właściwym zorganizowaniu pracy harcer­
skiej, mimo że teoretycznie wszyscy wiemy, I 
jak wielka rola przypada organizacji dzie- \ 
cięcej w szkole.

Pierwsza sprawa to kadra przewodników j 
drużyn. W ciągu swej czteroletniej pracy . 
na stanowisku kierownika szkoły miałam i 
do czynienia z czterema przewodnikami. ‘ 
a tylko o jednym mogłabym z pełną odpo-! 
wiedzialnością powiedzieć, że stał na wy-1 
sokości zadania. Pozostali byli najczęściej • 
źle albo wcale nieprzygotowani do pracy i 
z dziećmi. Co gorsza, niektórzy z nich nie ' 
chcieli uzupełniać swoich kwalifikacji ; 
traktując pracę w zawodzie nauczycielskim 
jako przymusowy i krótkotrwały interwal, j 
Troszczyłam się o to, aby przewodnicy ci ; 
uczęszczali na kursy organizowane przez ! 
instancje ZMP. Z rozmów z nimi wiem ■ 
jednak, że kursy te /"dawały stosunkowo ■ 
niewiele materiału do prącv w szkole.

Zdaję sobie sprawę z tego, że napotyka ■ 
się poważne trudności w wynalezieniu : 
właściwych kandydatów na przewodni-. 
ków. Sądzę, że właściwą drogą byłoby i 
wychowywanie prz-wodników spośród i 
kadr przewodników zastępów. W ub. roku i 
postaraliśmy się właśnie o przewodników ■ 
zastępów rekrutujących się z uczniów । 
klas IX, przeszkoliliśmy ich na 3-m-ie- i 
siecznym kursie organizowanym przez tu- i 
tejszy Gabinet Harcerski MDK. Porno- ! 
gil oni wydatnie w pracy przewodnicz- ? 
ce drużyny i wielu z nich w rózmo- | 
wach indywidualnych wyrażało chęć po- ■ 

. zostania ' przewodnikami. Taka metoda 
rekrutacji pozwala sprawdzić uzdolnienia 
kandydata i jego wartość moralną już w 
trakcie pracy z zastępem harcerskim.

Jeżeli już mówimy o przewodniku, to 
trzeba słów parę poświęcić stosunkowi 
grona pedagogicznego do niego i na od­
wrót. Plenum ZG ZMP bardzo słusznie 
wytknęło, że w wielu szkołach nauczyciele 
nie traktują przewodnika jako pełnopraw­
nego członka rady pedagogicznej i nie po­
magają mu w pracy. Przez cztery lata 
obserwowałam przewodników w mojej 
szkole. Bywało różnie, jednak muszę stwier­
dzić z własnej praktyki, że współpraca ta 
układa się dobrze jedynie wówczas, kiedy 
nie tylko kierownik szkoły czy rada peda­
gogiczna „szuka“ przewodnika, ale kiedy 
sam przewodnik troszczy się o tę współ­
pracę, ceni ją i dba o nią. Wydaje mi się, 
że nikt lepiej od przewodnika nie potrafi 
zainteresować starszych kolegów i kole­
żanek problematyką harcerską. Wydaje się. 
że właśnie on winien wprowadzać kole­
gów w nieznane często im formy i metody 
pracy harcerskiej.

Niestety, z tą znajomością specyfiki pra­
cy harcerskiej jest u nas źle. Co to jest 
„samorządność organizacji“, jak należy 
kierować organizacją, a jednocześnie unik­
nąć łamania inicjatywy dzieci? Oto tylko 
dwa spośród licznych pytań nurtujących 
nauczycieli, a świadczących o naszej de­
zorientacji w tej dziedzinie. To oczywiście 
nie ułatwia pracy, tymczasem ami wydzia­
ły oświaty, ani instancje ZMP nie troszczą 
się o to, aby szkoła i kierownik był instruo­
wany i informowany o zamierzeniach i 
wytycznych, jakie otrzymuje przewodnik 
harcerski.

Sądzę, że należałoby ważniejsze wytycz­
ne udzielane . przewodnikom na semina­
riach przekazywać szkołom w formie krót­
kich sprawozdań na piśmie. Stosowana do­
tychczas praktyka sprawozdań ustnych

„Głos Nauczycielski“- (nr 27) w arty­
kule pt. ,,Q metodach pogłębiających za­
interesowanie nauką chemii“ pisał, że bu­
dzenie u młodzieży zainteresowań do 
chemii jest jednym z ważnych warunków 
sprzyjających osiąganiu dobrych wyni­
ków nauczania z tego przedmiotu. Z za­
gadnieniem tym, jak również z zagad­
nieniem kształcenia naukowego poglądu 
na świat, wiąże się ściśle praca poza­
lekcyjna.

W swojej praktyce szkolnej miałem 
możność wypróbować pewną formę zajęć 
pozalekcyjnych, mianowicie „Wieczór cie­
kawej chemii“. Poprzez wywołanie pew­
nych efektów „czarodziejskich“ chciałerii 
pobudzić młodzież do zadawania mi py­
tań, na które udzielając odpowiedzi 
mógłbym dokładnie wyjaśnić zachodzące 
w pokazach .zjawiska fizyko-chemiczne. 
„Wieczór ciekawej chemii“ urządziłem 
dwa razy przed samym zakończeniem ro­
ku szkolnego, pierwszy raz dla młodzieży 
licealnej w Liceum Pedag., gdzie uczę 
chemii, po raz drugi — dla klasy VII 
Szkoły TPD VIII. Większe zainteresowa­
nie wzbudziłem u słuchaczy szkoły lice­
alnej, dlatego też spostrzeżenie swoje od­
noszę tylko do tej młodzieży.

W imprezie tej mającej charakter wy- 
kladowo-eksperymentalny pokazałem za­
palenie się świecy za dotknięciem bagiet­
ki, pokrytej na końcu mieszaniną kwasu 
siarkowego z nadmanganianem potasu, 
stopienie się łyżeczki ze stopu Wooda 
w gorącej herbacie, wywołałem „węża fa­
raona“ z drażetki rodanku rtęciowego, za 
dotknięciem rurki napełnionej wodoro­
tlenkiem potasowym zmieniłem barwy roz­
tworów, otrzymywałem złoto z pierścion­

składanych kierownikowi przez przewod­
nika jest zawodna, gdyż zakłada ona nieo­
mylność przewodnika (że niczego nie prze­
kręci, nie przeinaczy). Miałam już takie 
Wypadki, że niesolidny przewodnik prze­
milczał pewne zarządzenia władz ZMP. 
gdyż nakładały na mego niewygodne do­
datkowe obowiązki. Ostatnio ńiieliśmy 
właśnie dużo trudności z planowaniem 
pracy drużyny harcerskiej na rok bieżą­
cy.

Chcę tu podkreślić, że układanie kilku 
planów (np. planu wychowawczego dla 
przewodnika, półrocznego dla drużyny, ty­
godniowego dla przewodnika) jest zbędnym 
balastem biurokratycznym, zwłaszcza że w 
samej technice planowania panuje zamęt. 
Cóż komu da taki plan wychowawczy dru­
żyny jak np. ten, jaki mi przedstawiła przed 
kilku dniami nowa przewodniczka -w mo­
jej szkole. Czytamy tam 44 punkty sfor­
mułowane w ten sposób: 1. wychować 
mocnych i ofiarnych budowniczych socja­
lizmu, 2. budzić gorącą miłość do ludowej 
ojczyzny i jej kierowniczej siły PZPR. 
3. wyrobienie u dzieci zamiłowania do 
nauki, do pracy szkolnej... 11. wyrobienie 
koleżeńskości w zastępach, ogniwach itd.

Cóż mogliśmy na radzie pedagogicznej 
dodać albo odjąć od tego ..planu“, zawie­
rającego hasła zawsze i wszędzie aktual­
ne. Kiedy zaproponowaliśmy uzupełnienie 
go konkretnymi zamieszczeniami i upo­
rządkowanie według pewnych działów 
(np. krajoznawstwo, praca z książką, 
działalność artystyczna itd.), wówczas 
usłyszeliśmy, że tego robić nie wolno, że 
jest to „szufladkowanie“, przeciwko któ­
remu występował w artykule pt. „Plano­
wanie pracy drużyny harcerskiej“ kol. 
W. Grzelak w „Głosie Nauczycielskim“.

Poza tym mówiono, że określanie form 
realizacji w planie przewodnika jest ła­
maniem samorządności i inicjatywy dzie­
ci. Przyznam się. że mnie te argumenty 
nie przekonał}’. Plan ma sens .jedynie wte­
dy, kiedy odznacza się konkretnością za­
mierzeń. Uważam, że sporządzanie planu, 
który w niczym nie pomoże w pracy prze­
wodnikowi, ani nie orientuje rady peda­
gogicznej o jego zamierzeniach —- jest nie­
potrzebnym, biurokratycznym obciążaniem 
przewodnika.

Chciąłabym jeszcze powiedzieć kilka słów 
o współpracy z instancjami ZMP, Często 
słyszy się uzasadnione narzekania ze stro- 

; ny kierowników na to. że pracują one źle. 
i Z własnej praktyki wiem, że nieraz trud- 
I no bywa porozumieć się, „dogadać“ z mło­
dymi, pełnymi najlepszych chęci, ale nie- 

• raz zapalczywymi i niedoświadczonymi 
i kolegami. Twierdzę jednak, że przy wła- 
■ ściwej postawie kierownika szkoły, jeśli 

naprawdę chce on takiej współpracy, to 
ze strony młodzieży nigdy prawie nie 
spotka się z odmową. Dowodem tego dla 
mnie jest moja współpraca z Wydziałem 
Harcerskim ZW ZMP, który okazuje mi 
naprawdę baidzo wydajną i chętną po­
moc w rozwiązywaniu trudności z harce­

rzami. Przyznać jednak muszę sampkry- 
I tycznie, że takiej współpracy nie potrafi­

łam nawiązać z Zarządem Dzielnicowym, 
aczkolwiek zdaję sobie sprawę z tego, że 

i Zarząd Wojewódzki nie jest w stanie 
współpracować bezpośrednio z poszczegól- 

; nymi szkołami. W roku bieżącym posta- 
I ram się nawiązać taki bliższy kontakt 
’ także z Zarządem Dzielnicowym ZMP, co, 

jak sądzę, powinno mi także ułatwić poko­
nywanie trudności w mojej pracy z or­
ganizacją harcerską.

Wieczór ciekawej
ka pokrytego amalgamatem. Również wy­
woływałem „ducha“ w ciemności, używa­
jąc do tego niskoprocentowego eterowe­
go roztworu fosforu. Pokaz z duchami na 
terenie szkoły nabiera szczególnego zna­
czenia, ponieważ niejednokrotnie zetkną­
łem się z uczennicami, które całkiem na 
serio „wywoływały duchy“. Pokaz celowo 
ubrałem w taką formę, aby ośmieszyć ten 
zabobon. Historia zapałek i zapoznarre 
młodzieży z atramentem sympatycznym 
zakończyły wieczorek.

W przygotowaniu wieczoru pomagali 
mi uczniowie, wykazujący się największą 
aktywnością na lekcjach chemii, również 
w czasie wieczoru asystowali mi montu­
jąc i podając aparaturę w ten sposób, że 
na stole demonstracyjnym miałem w da­
nej chwili tylko niezbędne przedmioty.

Imprezę swoją przeprowadziłem w 
pewnego rodzaju aspekcie społeczno-hi- 
storycznym, dobierając do każdego poka­
zu odpowiednie słowo wiążące. Przede 
wszystkim opowiedziałem historię chemii 
w bardzo popularnym ujęciu, ponadto 
wykazałem, jak różni szalbierze wykorzy­
stywali różnego rodzaju doświadczenia 
dla oszukiwania ludzi nie posiadających 
wiedzy. Na ogół młodzież była zainte­
resowana pokazami, stawiała dużo pytań, 
które szczegółowo wyjaśniałem.

Poszczególne pokazy wywołały różny 
stopień zainteresowania. Np. o wiele 
mniejsze wrażenie, niż przypuszczałem, 
wywarła topiąca się w herbacie łyżecz 
ka. Przyczyna tego leży niewątpliwie w 
fakcie, że młodzieży nie są znane prak­
tycznie temperatury topnienia pospolitych 
metali, więc nie zaciekawiła ją tempera­
tura topnienia stopu Wooda. Niespodzian-

Codziennie tak samo, a jednak inaczej
„Bez apeli nie moglibyśmy utrzymać 

jednolitej linii wychowawczej w szko­
le“... „Jaki apel poranny, taki cały dzień 
pracy“. „Nieudany. apel, to dowód braku 
precyzji w jego przygotowaniu“...

Oto kilka zdań, które znalazłem w pro­
tokołach rady pedagogicznej naszej 
szkoły z ubiegłych lat.

Istotnie, wśród setek apeli, które prze­
prowadziliśmy w naszej szkole, są apele 
udane, są też i złe. Były apele radosne 
i smutne, a wszystkie one były dla nas 
przeżyciami pedagogicznymi, które stale 
towarzyszą naszej pracy wychowawczej 
i które jak gdyby klamrą mocną spinają 
nasze lekcje i godziny wychowawcze, 
i pracę organizacji młodzieżowych.

Pamiętam, jak przed kilku laty rozpo­
cząłem pracę w tej szkole. Uważałem 
wówczas za pierwszy swój obowiązek 
zająć się apelami. Wśród czynności do­
datkowych. które ZOZ rozdzieliła mię­
dzy nas, prosiłem o przydział apeli. Pa­
miętam. te długie narady z młodzieżą, 
jak to zrobić, aby każdy apel był żywy, 
interesujący i zgodny z naszą linią wy­
chowawczą. Pamiętam, jak namyślaliśmy 
się nad tym, kto ma apel prowadzić, kto 
ma dać treść apelu itd. Wąskie koło 
tych, którzy umieli poderwać- zebraną 
młodzież do aktywnego udziału w apelu, 
i tych, którzy umieli interesująco mówić 
do zebranych, rozszerzało się coraz bar­
dziej... Sięgaliśmy po coraz nowych „do­
wódców“ i nowych „prelegentów“. Wy­
różnieniem dla ucznia było prowadzić 
apel, zaszczytem wygłosić „prelekcję“. 
Starałem się też znać szczegółowo każde 
niemal słowo, które miało paść na ape­
lu. Ciekawe były te apele.

chemii
ką było dla mnie, również to, że bardzo 
dobra uczennica zaciekawiła się najży­
wiej ćwiczeniem względnie prostym i ma­
ło efektownym, mianowicie zapałkami za­
palającymi się o „wszystko“. Można to 
ęhybą tłumaczyć tym, że uczennica po­
siadając doświadczenie zapalania zwy­
kłych zapałek, wyraźnie widziała rpżnicę 
i to ją zaciekawiło, w przeciwieństwie do 
poprzedniego przykładu ze stopem Wooda. 
I tutaj nasuwa się wniosek, ażeby jak 
najbardziej ściśle wiązać naukę i doświad­
czenia laboratoryjne z praktyką. Wtedy 
i zainteresowanie jest większe.

W olbrzymiej większości momenty „cza­
rodziejskie“ wywołały u młodzieży 
uśmiech politowania. Młodzież ta bowiem 
już pojmowała naukowo wiele zjawisk.

Na zakończenie chcę się ustosunkować 
do tezy autora artykułu, który obawia się, 
że „nieumiejętnie przeprowadzone do­
świadczenia mogą nabrać cech sztuczek 
kuglarskich i przyjemnej zabawy, a ucz­
niowie wtedy mogą się interesować che­
mią ze względu na efektowność ekspe­
rymentu“. Moim zdaniem, trzeba odróż 
nić wzbudzanie zainteresowań od rozwi­
jania zainteresowań chemią. Jedynie przy 
realizowaniu drugiego celu teza autora 
jest słuszna. Natomiast gdy cho­
dzi o rozbudzenie zainteresowań, można 
posługiwać się efektem. Tak też postąpi­
łem w ęząsię swojego wieczoru, który 
przeznaczony był dla uczniów pierwszych 
klas Lięeum Pedagogicznego.

JOZEF SOCZEWKA
Państwowe Liceum Pedagog, nr 4 

w Warszawie

Młodzież i nauczyciele z zainteresowa-1 ogłoszono na apelu i przedstawiono czyn 
niem oczekiwali na codzienne spotkania I pionierski ucznia kl. VII Jasińskiego, któ- 
poranne. i ry zobaczywszy rowerzystę rozrzucającego

Nieraz widziałem, jak młodzież spóź- i w pobliżu naszej szkoły ulotki przeciw 
niająca się, biegiem dopadała do szkoły, | Świętu 1. Maja rzucił się za nim w po- 
by od początku uczestniczyć w apelu. . goń. wywróci! mu rower i przy pomocy 
A niełatwe były warunki lokalowe na- j kolegów sprowadził go do szkoły. Na 
szej szkoły. Sala apelowa zrobiona i apelu młodzież samorzutnie obrzuciła 
z dwóch sal lekcyjnych, przedzielona fi-| dzielnego kolegę kwiatami, posypały się 
larami, natłoczona była po brzegi chłop- i propozycje ufundowania dla niego rpwe- 

■ cami i dziewczętami. Ale komenda j ru, zajęcia się jego nauką itp. Chłopiec 
ucznia prowadzącego apel: „Uwaga!“ j ze słabego ucznia stał się następnie —- w 
„Do apelu!“ „Baczność!“ podrywała wyniku pomocy ze strony kolegów’ — jed- 
młodzież i każdy uczeń prężył się. by nym z lepszych i został przyjęty do Kor- 
mocniej podkreślić swój aktywny udział, I pusu Kadetów7. Cala młodzież przeżyła 
Młodzież ustawiona klasami z przewodni- ■ urok bohaterstwa.
czącymi na czele, szybko ustalała dane - Duże zainteresowanie wywołały również 
o stanie liczebnym klasy. wspomnienia uczennicy z brygad rol-

Prow7adzący apel odbiera meldunki od nych, która opowiadała na apel, jak jej 
przedstawicieli poszczególnych klas: i grupa w czasie dni deszczowych ukrad- 
..Uczeń Mańkowski melduje klasę X na i Idem między deszczami dokonała zbioru 

i apel. Stan 43. nieobecnych 4 (z tego je- zboża z pola — za co też grupa cała eo- 
, den chory w7 szpitalu, drugi od dwóch dni I stała wyróżniona na obozie. Młodzież zo- 
choruje na gardło)“. Prowadzący apel ■ baczyła, że nie tylko Pawka Korczągin 
przechodzi dalej i po każdym meldunku . umiał wykonać niezwykłą pracę przy bu- 
wpisuje notatkę w dzienniczku. Następu- dowie kolejki dó zwózki drzewa, ale i one, 

I je moment dużego napięcia, pada kornen-j i ich koleżanki potrafią zdobyć się na 
da: „Baczność!“ „Do raportu!“. I czyn poważny.

; Teraz uczeń prowadzący apel zdaje dy- Ale bywały i złe apele. Na szczęście 
rektorowi sprawozdanie ze stanu szkoły:(jest ich coraz mniej, ale są i przynoszą 

i „Uczniów tylu a tylu, obecnych tylu a ty- ' szkody. Dzieje się tak. gdy sprawa jakaś 
lu, nieobecnych tylu, najgorszy stan nie chwyta, jest obca młodzieży, albo źle 
w klasie..., nieobecnych tylu, klasa ta od była przygotowana.
tylu dni ma najgorszą frekwencję, naj- Oto np. rzucono w okresie miesiąca 
lepsze klasy... te a te, obecni w nich : budowy Warszawy hasto pracy społecznej, 
wszyscy“.- i ale zupełnie tego nie przygotowano. Sże-

Po odebraniu raportu dyrektor wita regi młodzieży pomrukiem przymują weż- 
i młodzież: „Dzień dobry“. „Dzień dobry“ — . wanie. Jak zareagowaliśmy na ten postę- 
odpowiada młodzież. Wtedy występuje pek młodzieży? Dyrektor przerwał prze- 
.,prelegent“ — mówi o wynikach pracy mówienie prelegenta słowami: „Są mię- 
społecznej w PGR Wilanów, lub o pobi- dzy nami tacy, którzy tego nie rozumieją, 
ciu rekordów szkoły w biegu na 100 m„ | nie należy ich zmuszać“. Apel kończy się 
o pierwszym meldunku zwolnienia po-'tym razem bez tradycyjnego zawołania: 

Światów od miarek i odsypów, o wystąpię-i „Nauce, pracy, walce — Cześć!“, nie 
niu Molotowa na konferencji w Berlinie i .śpiewamy pieśni* i ze spuszczonymi gto- 
itd. Innym znów razem przemawia ' dy-I wami idziemy do klas. Dato to widocznie 
rektor o wynikach półrocznej klasyfika-. młodzieży wiele do myślenia. Nazajutrz 
cji i porównuje je z wynikami innych i delegacja uczniów przychodzi do dyrękto- 
szkół w Warszawie,| to znów odczytuje i ra, ustala termin pracy w Parku Kultury, 
z księgi protokołów wyjątek z uchwały a w oznaczonym dniu prawto 100 proc. 

I Rady Pedagogicznej w sprawie ucznia, I uczniów pracuje przez trzy godziny, prze- 
i który poszedł na zabawę .do nocnego lo- ■ kraczając normę znacznie ponad zwykle 
' kału. Innym razem „organizacyjny“ ZMP I jej wykonanie.
; podaje uchwałę Zarządu Szkolnego, w . Tak oto płyną nasze apele i mimo, że 
której udzielono pochwały dla takich ceremóniś! zasadniczy jest jednakowy, 
a takich zeternpowców, upomnienia dla wciąż szukamy ulepszeń, wciąż uparcie 
innych. Tak przebiega apel za apelem, myślimy nad tym, by na apelach nie za- 
niby każdy taki sam, bo wszystkie akce-1 panowała nuda lub chaos, by były zawsze 
soria są te same, ale każdy inny, bo kaź-: żywym i głębokim przeżyciem.
dy ma inny problem. B. REDLICH

Pamiętam entuzjazm młodzieży, gdy I Warszawa

Nasze wycieczki
1VIE trzeba uzasadniać znanej wszyst- 

’ kim prawdy, że w nauczaniu geogra­
fii ogromną rolę odgrywają metody czyn­
ne, a wśród nich wycieczki i ćwiczenia.

Na jesieni w kl. X przerabiałem temat 
„Zlodowacenie i jego rola w urzeźbieniu 
kraju“. W związku z tym zagadnieniem 
urządziłem z młodzieżą starannie przygo­
towaną wycieczkę do Sławęcina. Trasę jej 
oczywiście dokładnie już znałem. Uprzed­
nio bowiem w ramach akcji wycieczkowej 
organizowanej przez WODKO zwiedziłem 
tę miejscowość wraz z innymi nauczycie­
lami geografii. Badana przez nas odkryw­
ka moreny czołowej była doskonałym 
obiektem badań geograficzno-geologicz­
nych. Całą uwagę skupiłem wówczas na 
konstrukcji odsłoniętej moreny, odczyty­
waniu warstw i poczynione spostrzeżenia 
notowałem skrupulatnie.

W kilka dni później wyjechałem z mo­
imi uczniami na wycieczkę do tejże miej­
scowości. Chłopcy i dziewczęta zaopatrzyli 
się w papier z siatką milimetrową dla 
dokonania rysunków terenowych w Sła- 
węcinie. Dzięki pięknej pogodzie mieli­
śmy dobrą widoczność. Trasa Łódź — Sła- 
węcin biegła przez Zgierz, Ozorków, Łę­

czycę w kierunku Kłodawy. Zwróciłem 
uwagę młodzieży na pradolinę Bzury i 
Warty. ,Po przybyciu na miejsce ucznio­
wie otrzymali polecenie dokładnego przyj­
rzenia się odkrywce morenowej. Wszel­
kie spostrzeżenia i uwagi obowiązani byli 
starannie notować. Z kolei przystąpiliśmy 
do omówienia naniesionego przez lodowce 
materiału osadowego. Bogaty materiał 
morenowy zwiedzonej odkrywki uwąr- 
stwił się ciekawie. Pozycja kierunkowa 
osiadłych głazów wskazywała drogę po­
chodu moreny czołowej oraz kierunek 
spływu wód polodoweowych. Poszczególne 
fragmenty odkrywki uczniowie narysowali 
na papierze. Zrobiono kilka zdjęć topo­
graficznych. Zgromadziliśmy ciekawsze 
eksponaty, które później w szkole zostały 
posegregowane. Spostrzeżenia i uwagi o- 
mówiliśmy, przedyskutowaliśmy i uporząd­
kowaliśmy. W drodze powrotnej do Łodzi 
zwiedziliśmy historyczny tum wraz z gro­
dziskiem oraz muzeum regionalne w zam­
ku łęczyckim. W oparciu o nabyte i przy­
swojone wiadomości młodzież po powro­
cie z wycieczki opracowała i wydała spe­
cjalną gazetkę ścienną. Znalazły się w 
niej rysunki, fotografie oraz artykuł opra­
cowany kolektywnie. Tą drogą zapoznali-
śmy całą szkołę z rezultatami ■wycieczki 
do Sławęcina oraz z zabytkami historycz­
nymi naszego terenu.

Konstanty Uszyński o sztuce wychowania
IJA właśnie 100 lat od chwili, gdy klasykowi pedagogiki rosyj- rćguł pedagogicznych, to można i 

należy wymagać, ażeby żadna z 
tych nauk nie była mu całkowicie 
obca, ażeby w zakresie każdej z 
nich mógł rozumieć przynajmniej 
popularne dzieła i starał się, o ile

skiej, Konstantemu Uszyńskiemu, podejrzanemu o „nieprawomyśl- 
ność" i dlatęgo długo odsuwanemu przez rząd carski od pracy 

pedagogicznej, udało się uzyskać posadę nauczyciela, a potem inspek­
tora w zakładzie dla sierot w Gatczynie. Skromne tó stanowisko zapo­
czątkowało jego właściwą działalność pedagogiczną, która miała prze­
łomowe znaczenie w pedagogice rosyjskiej.

Uszyński-praktyk i UszyńSki-teoretyk pedagogiki ceniony był wysoko 
przez ówczesną postępową inteligencję. Jednakże pełne zrozumienie 
jego wielkiej spuścizny i realizacja jego najbardziej wartościowych 
idei mogła nastąpić dopiero w dobie dzisiejszej.

M. I. Kalinin oceniając znaczenie idei pedagogicznej Uszyńśkiego po­
wiedział:

Mamy już ustrój socjalistyczny. Widzę jednak, że te, idee, które 
w swoim czasie rozwijał Uszyński, ...to obecnie aktualne idee pedago­
giczne. Co więcej: uważam, że dopiero nttsze, socjalistyczne społeczeń­
stwo może je w pełni zrealizować.

W Związku Radzieckim ukazują się w coraz to nowych wydaniach 
prace Uszyńskiego o wychowaniu i nauczaniu.

Polski przekład dwutomowego wyboru dzieł pedagogicznych Uszyn- 
skiego ukaże się nakiadem Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu.

Zamieszczony poniżej fragment, wchodzącej w skład tego wyboru 
przedmowy do wielkiego dzieła Uszyńskiego pt. „Pedagogiczna antro­
pologia", daje pewne wyobrażenie o niektórych charakterystycznych 
i na owe czasy postępowych poglądach rosyjskiego pedagoga.

, Pedogogika nie jest nauką, lecz 
sztuką — najrozleglejśzą, najbar­
dziej skomplikowaną, najwyższą i 
najpotrzebniejszą ze wszystkich. 
Jednakże sztuka wychowania opie­
ra się na nauce. Jako sztuka skom­
plikowana i obszerna opiera się nń 
wielu obszernych i skomplikowa­
nych naukach! Jako sztuka prócz 
wiedzy wymaga zdolności oraz za­
miłowania i zdąża do ideału wiecz­
nie osiąganego, a nigdy w pełni nie- 
osiągniętego — do ideału człowieka 
doskonałego.

Przyczyniać się do rozwoju sztu­
ki wychowania można tylko zapo­
znając powszechnie wychowawców 
z najrozmaitszymi an tropo* 
logicznymi wiadomościami, 
na których się ona opiera. Najle­
piej byłoby utworzyć specjalne, fa­
kultety pedagogiczne, oczywiście, 
nić celem przygotowania wszyst­
kich nauczycieli potrzebnych w ja-

kimś kraju, ale celem rozwoju sa­
mej sztuki wychowania i przygo­
towania takich łudzi, którzy bądź 
przez swoje dzieła, bądź przez bez­
pośrednie kierownictwo mogliby 
rozpowszechniać w masie nauczy­
cieli potrzebną wychowawcom wie­
dzę i wywierać wpływ na kształto­
wanie prawidłowych pedagogicz­
nych przekonań — zarówno wśród 
wychowawców i nauczycieli, jak i 
w społeczeństwie. Ale ponieważ 
fakultetów pedagogicznych jeszcze 
długo się nie doczekamy, więc po- 
zośtaje jedyna droga dla rotwoju 
słusznych idei sztuki wychowaw­
czej — droga literatury, na której 
każdy w dziedzinie swojej nauki 
współdżiałałby w wielkiej sprawie 
wychowania.

Jeżeli nie można wymagać od 
wychowawcy, ażeby by! specjali­
stą we wszystkich tych naukach, z 
których mogą być czerpane zasady

Innym razem na wycieczce nauczycieli, 
geografii i geologii brałem udział w ba­
daniach odkrywki wapiennej w Dobroniu. 
W oparciu o dokonane badania i żebra­
ne w tym zakresie wiadomości urządzi­
łem dla młodzieży kl. XI wycieczkę do 
miejsca odkrywki. Według wskazań pro­
gramu nauczania temat ten wiązał się z 
zagadnieniem działalności mórz w proce­
sie powstawania skał osadowych. Odkryw­
ka . leżała o 4 km drogi pieszej od stacji 
kolejowej w Dobroniu. Lekkie wzniesie­
nia terenowe nie zdradzały wcale, że tuż 
pod glebą znajdują się złoża wapienne. 
Skały te są uformowane z wapiennych 
szkielecików żyjątek morskich, które 
istniały przed ’ milionami lat na naszej 
ziemi. Zjawisko płytko umieszczonego wa­
pienia młodzież tłumaczyła ruchami tek­
tonicznymi, którym musiały ulegać te te­
reny. Z odłamkami wapienia zaznajamia­
liśmy się częściowo na miejscu ä częścio­
wo w szkole. Młodzież dowiedziała się 
na wycieczce, że miejscowa ludność* wy­
korzystuje ten wapień do budowy miesz­
kań i budynków gospodarskich. Wyciecz­
ka do Dobronia ukazała przemiany za­
chodzące w przyrodzie oraz podkreśliła 
znaczenie bogactw naturalnych w życiu 
gospodarczym narodu.

Pod koniec roku szkolnego zorganizo­
wałem wycieczkę dla klas IX i X do To­
maszowa i Niebieskich Źródeł. Celem wy­
cieczki było zapoznanie uczestników z 
przebiegiem prac związanych z budową 
rurociągu Pilica—Łódź. Z wyraźną dumą 
spoglądała młodzież na dzieło naszych ro­
botników i inżynierów. Wszyscy zdawali 
sobie sprawę z. tego, jak olbrzymie zna­
czenie dla Łodzi ma zbudowany ruro­
ciąg, który dostarczy jej pożądanej wody.

Opisane wycieczki udostępniły uczniom 
bezpośrednią obserwację takich zjawisk, 
których nie mogłem pokazać im w szko­
le, ukazały zjawiska w ich naturalnych 
warunkach, dały uczniom niezatarte wra­
żenia i przyczyniły się do trwałego zapa­
miętani Yrtot’-Gs.-elcl, co niejednokrotnie 
stwierdziłem ■ na lekcji przy powtarzaniu 
tematów opracowanych właśnie na wy­
cieczkach.

FRANCISZEK ROMANIUK 
Łódź

Nie kwestionujemy wielkich ko­
rzyści, płynących z filologicznego 
wykształcenia, lecz wskazujemy 
tylko na szkodliwość jego jedno­
stronności. Słowo jest dobre wów­
czas, gdy wiernie wyraża myśl; a 
wiernie wyraża ono myśl wtedy, 
gdy wyrasta z niej jak skóra z or­
ganizmu, a nie nakłada się jak ręka­
wiczka uszyta z cudzej skóry. Myśl 
zaś współczesnego pisarza często 
walczy z mnóstwem wyczytanych 
przez niego zwrotów, które są dla 
niej albo zbyt wąskie, albo zbyt 
szerokie.

Język jest, oczywiście, jednym z 
najpotężniejszych środków wycho­
wania człowieka, ale nie może za­
stąpić wiedzy, wynikającej, bezpo­
średnio z obserwacji i doświadczeń. 
Język przyspiesza wprawdzie i 
ułatwia zdobycie takiej wiedzy, ale 
może też przeszkodzić zdobyciu jej, 
jeżeli uwaga człowieka bardzo 
wcześnie została zwrócona specjal­
nie nie na treść, lecz na formę my­
śli, a przy tym jeszcze cudzej myśli, 
do której zrozumienia może nawet 
jeszcze uczeń nie dorósł. Błędem 
jest — nie umieć dobrze wyrażać 
swoich myśli, ale nie mieć samo­
dzielnych myśli — jest błędem zna­
cznie większym: samodzielne myśli 
zaś wynikają tylko z samodzielnie 
zdobywanej wiedzy.

Któż nie ceni wyżej tzłowieka 
o bogatej wiedzy faktycznej, my­
ślącego samodzielnie i prawidłowo, 
chociaż wyrażającego się z trudem, 
niż takiego, u którego zdolność mó­
wienia o wszystkim cudzymi zwro­
tami, choćby wziętymi nawet od 
najlepszych klasycznych pisarzy, 
przewyższa znacznie zarówno licz­
bę wiadomości, jak i głębię myśli'? 
jeżeli zaś niekończący się spór na 
temat wyższości realnego, czy kla­
sycznego wykształcenia ciągnie się 
jeszcze dotychczas, to dzieje się tak 
tylko dlatego, że samo to zagadnie­
nie postawione jest błędnie, zaś 
faktów dla jego rozstrzygnięcia 
szuka się nie tam, gdzie ich szukać

należy. Nie o wyższości któregoś z | 
tych dwóch kierunków wykształ­
cenia. lecz, o harmonijnym ich po­
łączeniu należałoby mówić i szu- < 
kać sposobów tego połączenia w i 
duchowej naturze człowieka. I

Wychowawca powinien się sta- i 
rać poznać człowieka, jakim 
on jest w rzeczywisto­
ści, ze wszystkimi jego słabo­
ściami. z całą jego wzniosłością, ze 
wszystkimi powszednimi, drobny­
mi cierpieniami i ze wszystkimi je­
go wielkimi duchowymi potrzeba­
mi. Wychowawca powinien poznać 
człowieka w rodzinie, w społeczeń- ■ 
stwie, w narodzie, wśród ludzi i sa- i 
motnegb z jego sumieniem, w róż- : 
nym wieku, we wszystkich klasach, i 
we wszystkich sytuacjach, w rado­
ści i nieszczęściu, w dobrobycie i 
poniżeniu, w nadmiarze sił i choro­
bie. wśród nieograniczonych na-' 
dziei i na łożu śmierci, gdy sło­
wo ludzkiego pocie­
szenia jest już bez­
silne. Powinien on znać po- i 
budki najbrudniejszych i najwznio- ( 
ślejszych czynów, historię powsta- | 
nia zbrodniczych i wielkich myśli. ; 
historię rozwoju wszelkiej namięt­
ności i kształtowania charakteru. 
Wtedy dopiero będzie on mógł z 
samej natury człowieka czerpać' 
środki dla wychowawczego oddzia- 
ływania — a środki te są ogromne.

Czy dużo możemy wyliczyć wiel­
kich myślicieli i uczonych, którzy ! 
poświęcili swój geniusz sprawie j 
wychowania? Zdaję się. że ludzie ■ 
myśleli o wszystkim prócz w.ycho- i 
wania, szukali sposobów zdobycia i 
wielkości i szczęścia wszędzie, wy- i 
jąwszy tę dziedzinę, w której naj- I 
prędzej można je było znaleźć. I 
Ale już teraz widać,! 
że- nauka dojrzewa do tego sta- 1 
dium, w którym spojrzenie czło­
wieka będzie musiało zwrócić się 
ku sztuce wychowania.

tłumaczyła LIDIA GEPPERT
Wrocław

bardzo ważny dla wychowąnia; 
lecz jakże' pomyliłby się ten, kto 
patrzyłby na człowieka jak na jed­
nostkę wyłącznie ekonomiczną, na 
wytwórcę i spożywcę wartości! Hi­
storyk, który bada tylko wielkie, 
albo co najmniej doniosłe czyny 
narodów i znakomitych ludzi, nię 
widzi osobistych, niemniej jednak 
głębokich cierpień człowieka, któ­
rymi okupione są wszystkie te gło­
śne, a nierzadko niepotrzebne czy­
ny. Jednostronny filolog jeszcze 
mniej nądaje się na wychowawcę 
niż jednostronny fizjolog, ekonomi­
sta, historyk.

Czy nie jednostronność filolo­
gicznego wykształcenia panująca 
do najnowszych czasów we wszyst­
kich szkołach Buropy Zachodniej 
puściła w obieg niezliczone mnó­
stwo obcych, źle przetrawionych 
zwrotów, które kursując teraz mię­
dzy ludźmi, w miejsce ptawdzi- 
wych, głęboko rozumianych idei, 
utrudniają wymianę ludzkich my­
śli, jak fałszywa moneta utrudnia 
obroty handlowe?

Ile głębokich idei starożytności 
ginie teraz marnie właśnie dlate­
go, że człowiek uczy się ich wcze­
śniej, niż jest w stanie je zrozu­
mieć i tak przyzwyczaja się uży­
wać ich fałszywie i bezmyślnie, 

dociera do ich 
prawdziwego sensu. Takie wielkie, 
lecz obce myśli są nieporównanie 
mniej pożyteczne niż malutkie, ale 
własne.

Czy nie dlatego także język lite­
ratury współczesnej ustępuje pod 
względem ścisłości i wyrazistości 
językom starożytnym, że uczymy 
się mówić niemal wyłącznie z ksią­
żek i posługujemy się obcym' zwro­
tami. gdy tymczasem słowo staro­
żytnego pisarza jyyrastało z jego 
własnej myśli, a’mysl — z bezpo­
średniej obserwacji przyrody, in­
nych ludzi i samego siebie?

może, zdobyć wszechstronne wiado­
mości o naturze ludzkiej, do której 
wychowania się zabiera.

Nigdzie może jednostronny kie- żepóźniej rzadko 
runek wiedzy i myślenia nie jest 
tak szkodliwy, jak w praktyce pe­
dagogicznej. Wychowawca, który 
patrzy ńa człowieka przez pryzmat 
fizjologii, patologii, psychiatrii tak 
samo ", i
wiek i jak trzeba go wychowywać 
jak i 
tylko 
ki

źle rozumie, czym jest czlo-

ten, który studiuje człowieka 
poprzez wielkie dzieła sztu- 

— wielkie czyny historyczne i 
który patrzy na niego wyłącznie 
przez pryzmat wielkich, dokona­
nych przez niego dziel.

Polityczno - ekonomiczny punkt 
widzenia jest, bez wątpienia także
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Filne! Pilne!
Prezydium WRN Wydział Oświaty 

W Białymstoku! Kol. Gorlcwski, nauczy­
ciel w Białymstoku, jest wraz z żoną od 
maja br. bez mieszkania. Nic nie pomogły 
podania do Wydziału Kwaterunkowego 
MRN ani prośby złożone w Wydziale 
Oświaty MRN oraz w Powiatowym 
i Okręgowym Oddziale ZZNP. Mieszka­
nia jak nie ma, tak nie ma. Sądzimy, że 
ww instytucje zajmą się wreszcie sprawą 
przydziału odpowiedniego mieszkania kol. 
Gorlewskiemu.

Halo! Prez. WRN i Zarząd Okręgu 
ZZNP w Krakowie! Przez trzy lata kol. 
Maria Misterka, nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Brzozowej, mieszka w 
jednej izbie z gospodarzami (4 osoby 
w tym dwoje małych dzieci). Przez trzy 
lata bezskutecznie stara się kol. Misterka 
o mieszkanie, a GRN proponuje jej tylko 
„pokój" o wymiarach 6 m kw.

Prosimy, pomóżcie kol. Misterce w uzy­
skaniu mieszkania.

H7 piątą rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej

HauczvcEel Yan Czżun-lań plsze z PeSsissu
1LT AM 63 lata, z których 43 poświęciłem 
•L’-1-pracy wychowawczej. Właściwie po­

winienem odejść już na emeryturę i spo­
kojnie spędzić resztę dni. Jednak nie chcę 
odpoczywać obecnie, gdy własnymi oczy­
ma patrzę na nowe, bujne życie mojej 
ojczyzny, niespotykany dotąd rozwój na­
szego budownictwa i nieprzeparty pęd na­
szej młodzieży do zdobywania wiedzy nie­
odzownej clo tego, by stać się aktywnymi 
budowniczymi socjalizmu.

Mimo mego podeszłego wieku czuje 
równie młodym, kocham życie równie 
rąco jak moi młodzi wychowankowie.

Chcę przekazać nagromadzoną wiedzę 
i doświadczenie moim uczniom, pomóc im 
opanować matematykę, która jest kluczem

się 
go-

Dom Nauczy- 
nim, wbrew 

Trzeba za-

Ciesieńska, 
bez pieca - 

gotowania 
zbliża się zima.

się w pokoiku

wraz z mężem, 
nie ma żadnych 
i opalania go.

W chińskim przedszkolu
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Prezydium WRN Wydział Oświaty i Za­
rząd Okręgu ZZNP w Łodzi! W Różycy 
k. Koluszek gnieździ 
o 12 m kw. powierzchni nauczycielka, kol. 
Stanisława 
Pokój jest 
możliwości 
A przecież

W Różycy jest wprawdzie 
cielski, ale zamieszkuje w 
przepisom, rodzina kolejarza, 
jąć się tym, aby kol. Ciesieńska otrzyma­
ła odpowiednie mieszkanie.

Ja was nauczę!

Napisy na rysunku w tłumaczeniu o- 
znaczają: „Komisja śledcza kongresu 
do spraw wychowania“ (Congressional 
inwestigations of educations“) oraz „A- 
merykańskie szkoły licealne“ (Colleges).

(z czasopisma amerykańskiego 
NBA - Journal!

SKRADZIONO legitymację nauczycielską nr 
263. wydaną przez Wydział Oświaty w Sanoku, 
na nazwisko Witkowska Wacława.

STASZERSKIEGO Kazimierza z Łodzi oraz 
Mądziarów mieszkających w Warszawie proszę 
o podanie adresów, celem uzyskania zaświad­
czenia. że w 1920 roku ukończyłam WKN w 
Warszawie. Michalina Fljałkiewicz, z męża Tur­
kowa, zam. Sopot, Grunwaldzka 8 m. 8.

PIĘCIŃSKA Marta zgubiła legitymacje związ­
kową. wydaną przez Oddział Stołeczny ZZNP 
w Warszawie.

Skradziono legitymację związkową nr 148025 
wydaną przez ZNP-Ognisko Lipnica, pow. 
Chojnice, na nazwisko Nogal Józef, zam. Bo- 
rzyszkowy, pow. Chojnice.

wszystkich technicznych nauk, pomóc mło­
dym nauczycielom podnieść swe kwalifi­
kacje, by stali się dobrymi wychowawcami 
młodego pokolenia.

Przed z górą 40 laty po raz pierwszy sta­
nąłem na katedrze jako nauczyciel w śred­
niej szkole, i wówczas tak samo jak więk­
szość młodych ludzi w Chinach — byłem 
pełen wiary w przyszłość i z nienawiścią 
patrzyłem na powiewające nad poselską 
dzielnicą w Pekinie flagi obcych imperia­
listycznych kolonizatorów, którzy okupo­
wali nasz kraj. Sądziłem, że im prędzej 
chiński naród opanuje naukę, tym szybciej 
wypędzi kolonizatorów z ojczyzny, dlatego 
starałem się całą zdobytą wiedzę przeka­
zać uczniom.

W tym czasie większość moich uczniów 
stanowili synowie bogatych ludzi. Dla wie­
lu z nich jedynym celem nauki było zdoby­
cie dyplomu, a nie opanowanie wiedzy. 
Podczas egzaminów często starali się od­
powiedzi przepisywać z książek, a nauczy­
cielowi, który nie pozwalał im tego robić 
— grozili.

Wśród moich uczniów byli również pra­
cowici i zdolni ludzie, ale oni w większości 
pochodzili z biednych rodzin. Niejedno­
krotnie z powodu trudności materialnych 
przerywali naukę, lub ograniczali się do 
zdobycia jedynie średniego wykształcenia.

Cały mój wysiłek zmierzający do uwol­
nienia ojczyzny przez rozpowszechnianie 
nauki rozbijał się o zarządzenia wydawane 
przez reakcyjny rząd w starych Chinach.

Zawsze współczułem serdecznie uczniom 
narażonym na liczne prześladowania, 
a szczególnie kochałem tych, którzy w 
swym gorącym dążeniu do prawdy odzna­
czali się duchem bohaterstwa. Rząd Kuo- 
mintangu prześladował uczniów, którzy 
czytali dzieła Gorkiego lub innych radziec­
kich pisarzy, aresztowano ich i osadzano 
w więzieniu, zaś nauczycieli za okazanie 
najmniejszego niezadowolenia z istnieją­
cych stosunków pozbawiano pracy. Repre­
sje wzmogły się szczególnie w stosunku do 
uczniów naszej szkoły „Jujin“, będącej pod 
zarządem amerykańskiej misji duchownej, 
wówczas kiedy w całym kraju rozwinął się 
patriotyczny ruch studentów przeciwko

bezeceństwom amerykańskich najeźdźców 
w Chinach. Kiedy klika kuomintangowska 
rozpętała wojnę domową, wówczas w od­
powiedzi na nią studenci rozpoczęli walkę 
przeciw głodowi i wojnie. W tym okresie 
dyrekcja naszej szkoły zabroniła uczniom 
mieć jakikolwiek związek z młodzieżą i nie 
pozwoliła jej uczestniczyć w tym ruchu.

Łamiąc zakazy wychowankowie naszej 
szkoły wzięli czynny udział w tej walce. 
Kiedy pewnego razu uczniowie opowie­
dzieli mi o swoim udziale w demonstracji, 
o tym jak policja kuomintangowska zagro­
dziła drogę ich kolumnie, o tym jak agen­
ci kuomintangowscy rozpędzali ich pałka­
mi, oblewali wodą z hydrantów pożaro­
wych, a oni pomimo wszystko wznosili 
okrzyki: „Amerykanie wynoście się do do­
mu“, „My chcemy chleba“ i szli naprzód 
— dałem sobie słowo, że wychowam tych 
młodych ludzi na prawdziwych obrońców 
prawdy i sprawiedliwości.

Mam trzy córki i syna. Do czasu zwy­
cięstwa ludowej rewolucji moje pobory nie 
wystarczały nawet na skąpe wyżywienie ro­
dziny. Zmuszony byłem pomimo zmęcze­
nia udzielać prywatnych lekcji do godz. 10 
wieczorem. Zrozumiale, że w takich wa­
runkach moje dzieci nie mogły zdobyć wy­
kształcenia.

Po oswobodzeniu Pekinu — oszukany 
reakcyjną kuomintagowską propagandą po­
czątkowo nie mogłem zrozumieć polityki 
Chińskiej Partii Komunistycznej. Ponadto 
byłem chrześcijaninem i miałem wątpli­
wości, czy nowa władza pozwoli nam kon­
tynuować pracę w szkole. Pewnego razu 
przyszedł do mnie szanowany przez cały 
kolektyw szkolny nauczyciel Tsan-Sjao-che 
(po wyzwoleniu dowiedzieliśmy się, że 
jest on komunistą). Rozmawialiśmy o pra­
cy w szkole, o nauczycielach. Wyraziłem 
wątpliwość czy naszej szkole będącej w za­
rządzie amerykańskiej misji duchownej 
pozwoli się kontynuować pracę, jak rów­
nież niepokoiłem się tym, że starzy nauczy­
ciele podobnie jak i ja zostaną zwolnieni 
z pracy.

W odpowiedzi Tsan-Sjao-che wyjaśnił, 
że w nowych Chinach będzie realizowane 
socjalistyczne uprzemysłowienie i że ist­
nieje ogromne zapotrzebowanie na specja­
listów, dlatego nasza szkoła nie tylko nie 
zostanie zamknięta, ale będzie rozbudowa­
na. I rzeczywiście po wyzwoleniu sytuacja 
w naszej szkole zmieniła się gruntowpie. 
Dawny dyrektor szkoły w obawie przed 
sprawiedliwą karą .za roztrwonienie spo­
łecznych pieniędzy — uciekł. Podniósł się 
poziom życia nauczycieli, liczba godzin 
lekcyjnych tygodniowo zmniejszyła się z 24 
do 15. Moje pobory wystarczały już na 
utrzymanie całej rodziny. A po wprowa­
dzeniu bezpłatnego leczenia nasze położe­
nie materialne jeszcze bardziej się polep­
szyło. Mój najmłodszy syn dzięki stypen­
dium otrzymanemu od Rządu Ludowego 
pomyślnie skończył uniwersytet i teraz jest 
asystentem. Obecnie mam możność poświę­
cić się bez reszty swojej ulubionej pracy 
— wychowaniu i nauczaniu młodzieży.

Po utworzeniu Chińskiej Republiki Lu­
dowej w okresie od 1949 r. do 1952 r„ kie­
dy nasza szkoła była jeszcze prywatną, 
Wydział Oświaty Pekińskiej Rady Miej­
skiej okazał naszej szkole dużą materialną 
pomoc przeznaczając wielkie sumy ha za­
kup pomocy naukowych. Podczas gdy daw­
niej w czasie doświadczeń z chemii na 12 
uczniów przypadał jeden zniszczony przy­
rząd, obecnie w laboratorium chemicznym 
znajdują się komplety koniecznych do do­
świadczeń przyborów na każdą parę ucz­
niów.

Ilość pomocy naukowych w laboratorium 
biologicznym w porównaniu z okresem 
przed wyzwoleniem zwiększyła się o poło­
wę. Przy szkole wybudowano ptaszarnię 
i cieplarnię. W 1953 r. Wydział Oświaty 
przyjął pod swój zarząd średnią szkołę 
„Jujin“, została ona przemianowana na 
Miejską Średnią Szkołę nr 25.

Nasza szkoła zalicza się obecnie do lep­
szych szkół w stolicy. W czasie wolnym od 
lekcji nasi uczniowie pracują w literackich, 
dramatycznych, choreograficznych, mu­
zycznych, chóralnych i wielu innych kół­
kach. W szkole są 24 takie kółka, ich pracą 
kierują nauczyciele. W okresie walki prze­
ciw amerykańskiej agresji, w celu okaza­
nia pomocy narodowi koreańskiemu, ogar­
nięci duchem patriotyzmu uczniowie na­
szej szkoły dobrowolnie oddali swoje oso­
biste oszczędności na fundusz pomocy chiń­
skim ochotnikom. W ten sposób nasza 
szkoła w przeszłości odseparowana od ży­
cia politycznego przekształciła się w na­
prawdę ludowy zakład naukowy.

Przedtem dzieci robotników i chłopów 
nie mogły uczyć się w średniej szkole

W Szanghajskim Instytucie 
Pedagogicznym

sŚ;

była„Jujin“, ponieważ opłata za naukę 
bardzo wysoka, Z chwilą zwycięstwa lu­
dowej rewolucji sytuacja stopniowo zmie­
niała się. Podczas gdy w r. 1951 liczba 
dzieci robotników i chłopów stanowiła tyl­
ko 10 proc, uczących się, to w samym roku 
1952 nasza szkoła przyjęła 229 dzieci ro­
botników i chłopów. Obecnie stanowią one 
40% ogółu uczącej się młodzieży. Ucznio­
wie ci wyróżniają się spokojnym zacho­
waniem, pracowitością i wytrwałością 
u nauce.

Serce moje przepełnione jest radością, 
której niespo-sób wyrazić słowami, gdy wi­
dzę na własne oczy jak z każdym dniem 
rozkwita i rośnie siła naszej ojczyzny.

Chciałoby się pracować coraz lepiej. 
W czasie lekcji dokładam wszelkich starań, 
by jasno i zrozumiale przeprowadzić wy­
kład. Tak np. z kartonu i drutu wykonuję 
liczne pomoce naukowe, by ułatwić uczniom 
zrozumienie trudnych, skomplikowanych 
teoretycznych zagadnień z geometrii. Udzie­
lam uczniom konsultacji w czasie ich sa­
modzielnych prac.

Wzorem doświadczeń szkół radzieckich 
są u nas zorganizowane zespoły naukowo- 
metodyczne, na których nauczyciele przy­
gotowują się wspólnie do lekcji i dzielą się 
doświadczeniami. Pracując w takim zespole 
pomagam młodym nauczycielom p .głębiąc 
swe praktyczne wiadomości i osiągać lep­
sze wyniki w pracy naukowej i wycho­
wawczej.

Dzięki wysiłkom całego kolektywu na­
uczycielskiego stale podnoszą się wyniki 
nauczania. Podczas gdy w r. 1951 dyplomy 
za wzorowe zachowanie się i bardzo dobre 
postępy w nauce otrzymało tylko 17 ucz­
niów, to w II półroczu 1952 r. liczba ta wy­
nosiła 383. Ogólna liczba uczniów w naszej 
szkole wzrosła z 1800 do 2250 uczniów przy 
czym, jak powiedzieliśmy już, znacznie 
zwiększyła się liczba uczniów pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Za dobrą pracę 
otrzymałem zaszczytne miano wzorowego 
nauczyciela. W r. 1952 zostałem wybrany 
na delegata na konferencję przedstawicieli 
wszystkich warstw ludności Pekinu, a w 
r. 1953 zostałem mianowany zastępcą dy­
rektora Średniej Szkoły nr 25.

W niedzielę moi uczniowie często odwie­
dzają mnie. Pewnego razu przyszli do mnie 
ochotnik chiński z Korei i lotnik z naszej 
Ludowej Armii Wyzwoleńczej. Długo przy­
glądałem się dwóm młodym, zdrowym lu­
dziom nie mogąc ich poznać.

— Nauczycielu Yan! Wy pewnie zapom­
nieliście nas — uśmiechając się powiedział 
jeden z nich. Okazało się, że byli to wy­
chowankowie naszej szkoły. Na wyścigi za­
częli mi opowiadać o swoim ciekawym ży­
ciu w wojsku. Często także otrzymuję listy 
c-d moich byłych uczniów, którzy obecnie 
pracują w fabrykach w Ańszanie, nowych 
budowach na rzece Hoang-ho, przy budo­
wie przemysłu naftowego w Jujmynie i w 
innych rejonach kraju.

W tych listach piszą mi o swojej rados­
nej pracy dla dobra naszej ukochanej 
ojczyzny. Czytając listy moich byłych wy­
chowanków czuję wartki i silny puls ży­
cia mojej ojczyzny, objętej wielkim, socja­
listycznym budownictwem.

Chcę iść w jednym szeregu z młodymi 
i oddać całe swoje doświadczenie i siły 
sprawie wychowania młodego pokolenia 
twórców nowego życia w naszym kraju — 
strawie rozwoju potężnych socjalistycznych 
Chin.

YAN CZŻUN-LAŃ 
wicedyr. 25 Szkoły Średniej 

w Pekinie
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Kol. Franciszek Bielang — 

Czerwińsk. Przyznanie kosz­
tów przeniesienia służbowego 
na prośbę nauczyciela zależy 
od swobodnego uznania wła­
dzy. Diety i koszty dojazdów 
z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy z powodu bra­
ku mieszkania w miejscu służ, 
bowym nauczycielowi służbowo 
przeniesionemu nie należą się.

Kol. Czesław Rokosz, Rze­
szów — Służba wojskowa wli­
cza się do okresu zatrudnie­
nia wymaganego do wymiaru 
renty. natomiast nie wlicza 
się do stażu nauczycielskiego 
i dlatego wynagrodzenie Ko­
legi winno wynosić stawkę 
przewidzianą dla nauczycieli 
o stażu 3-letnim.

dnia 29 maja 1954 r. w spra­
wie uposażenia nauczycieli 1 
wychowawców (Dz. U. PRL nr 
26 poz, 103) wprowadzające wy­
nagrodzenie za tego rodzaju 
czynności obowiązuje od dnia 
1 lipca 1954 r„ to jednak wa­
runkiem wypłaty tego wyna­
grodzenia za okres ferii let­
nich powinno być pobieranie 
go przez rok szkolny poprze­
dzający ferie letnie. Ponieważ 
w roku szkolnym 1953/54 tego 
rodzaju wynagrodzenie nie 
było wypłacane, zatem brak 
jest podstawy do wypłaty te­
go wynagrodzenia za miesiąc 
lipiec i sierpień 1954 r.

NA WSZYSTKO JEST RADA
N 
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koleżanko. Przecież uczy pani biologii, 
więc damy pani akwarium na prze­
chowanie, deszczówka złotym rybkom 
nie zaszkodzi.

(Nadesłał kol. St. Lubliniecki z Bielawy, 
pow. Dzierżoniów)

auczycielka: — Ależ prze- 
w tym pokoju sufit przecieka! 

ja tu mam mieszkać!
ierownik: — Nic nie szkodzi,

ON JUZ WIE!
C 2- e 
teraz
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ń: — Proszę pani, jaka bę- 
lekcja?
zycielka: — Wycho-

U 
dzie

N
wawcza.

Ucz 
dziemy grali w dwa ognie!!!

(Nadesłała kol. Krystyna Łuczak z 11-let- 
niej szkoły TPD w Ozorkowie)

e ń: — Hurra!!! Znowu bę-

PRZYKŁAD
Chodził po wiosce i agitował, 
oświecał, radził i molestował, 
„że wszyscy chłopi mądrzy i dzielni 
statut
Chłopi 
w łeb 
potem
— Kiedyż nareszcie, nasz prefesorze, 
spółdzielczy traktor 
twe morgi zorze?
(Pomysł nadesłał kol. J. U. z pow. Wieluń)

podpisać winni spółdzielni“, 
słuchali,

się skrobali,
niewinnie go zapytali:

RADZIECKIE 
POMOGĄ Cl 

W PRACY SZYCIU

SPROSTOWANIE
W numerze 38 „Głosu Nauczycielskiego" w ar­

tykule „Wspólne sprawy szkoły wyższej i śred­
niej" z winy Redakcji podano nieściśle tytuł 
naukowy Dra Bolesława Dunikowskiego, który 
powinien brzmieć „Adiunkt Instytutu Historycz­
nego Uniw. Jagiell.

W TROSCE O MŁODEGO NAUCZYCIELA

Kol. Marian Bełczyltowski, 
Cisów — Grunty szkolne prze­
znaczone na wyłączne potrze­
by szkoły są wolne od obo­
wiązkowych dostaw na rzecz 
Państwa. Grunty szkolne U- 
żytkowane przez nauczycieli 
szkoły podlegają obowiązkowi 
dostaw na rzecz Państwa, o 
ile poszczególne działki prze­
kraczają 1 ha przeliczeniowy.

Kol. Tadeusz Sworowski, 
Nowe — Z ogrodu szkolnego 
mają prawo czerpać pożytki 
wszyscy nauczyciele zatrud­
nieni w danej szkole, z tym, 
że kierownikowi szkoły za 
administrowanie obiektem 
szkolnym powinna przypadać 
większa część. Podział pożyt­
ków między kierownikiem 
szkoły 1 nauczycielami powi­
nien być dokonany na podsta­
wie wzajemnego porozumienia 
zainteresowanych.

Roszczenia b. kierownika 
szkoły, przeniesionego z dniem 
1 lipca br. na inne stanowi­
sko. do pożytków z ogrodu 
szkolnego w poprzednim miej­
scu służbowym nie jest uza­
sadnione. Służy mu tylko pra­
wo do zwrotu nakładów, jeśli 
je poczynił w ogrodzie w o- 
statnim roku szkolnym.

Kol. Jadwiga Sikora, Na­
mysłów — Stosownie do punk­
tu 6 Instrukcji Ministra O- 
śwlaty Nr Os. 1-2073/54 z dn a 
4 czerwca 1954 r. wynagrodze­
nie za poprawianie prac piś­
miennych dla nauczycieli ję­
zyka polskiego powinno być 
wypłacane od dnia 1 września 
1954 r. Chociaż bowiem rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z

Danuta Borowiecka, Kwi- 
dzyń — W myśl przepisu pa­
ragrafu 2 Rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 29 maja 
1954 r. w sprawie uposażenia 
nauczycieli i wychowawców 
(Dz. U. PRL nr 26 poz. 103) i 
instrukcji nr 32 PiezesaCUSZ 
z dnia 9 czerwca 1954 r. wy­
kształceniem średnim odnoś­
nie wychowawców internatów 
jest liceum pedagogiczne. a 
za równorzędne wykształceniu 
średniemu uważa się maturę 
szkoły średniej ogólnokształcą­
cej i co najmniej 11-miesięcz- 
ny kurs dla wychowawców in­
ternatów 1 świetlic. Sama ma­
tura szkoły ogólnokształcącej 
bez wspomnianego wyżej kur­
su nie jest równorzędna z wy­
kształceniem średnim i dlate­
go słusznie DOSZ zakwalifi­
kowała wykształcenie Kole­
żanki jako mniej niż ś-ednie. 
Równ eż studia uniwersytec­
kie niezakończone przepisanv- 
mi egzaminami nie są brane 
pod uwagę przy określaniu 
wynagrodzenia.

czeniu służby wojskowej na­
leży odpracować pozostałą 
część czasokresu objętego na­
kazom pracy. Okresu zasadni­
czej służby wojskowej nie 
wlicza się do służby nauczy­
cielskiej dla wymiaru uposa­
żenia. W celu zachowania cią­
głości pracy wymaganej dla 
wymiaru urlopu wypoczynko­
wego oraz dla wypłaty zasił­
ku rodzinnego należy podjąć 
pracę w dotychczasowym wy­
dziale oświaty w terminie 30 
dni po zwolnieniu ze służby 
wojskowej.

Kol. A. K. — Nauczycieli 
szkół podstawowych, posiada­
jących ukończone studia wyż­
sze, instytut nauczycielski lub 
egzamin uproszczony obowią­
zuje wymiar godzin przewi­
dziany dla nauczycieli szkół, 
licealnych dopiero od dnia 1 
września 1954 r. Do tej daty 
do takiego wymiaru godzin 
byli uprawnieni absolwenci 
szkół wyższych, którzy na 
podstawie nakazów pracy pod­
jęli pracę jako nauczyciele 
szkół podstawowych w roku 
1952 lub 1953.

Nauczyciel szkoły podsta­
wowej posiadający WKN oraz 
studia wyższe otrzymuje upo­
sażenie zasadnicze wg. stawki 
c § 2 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 29 maja 1954 r. 
o uposażeniu nauczyciel: i wy­
chowawców (Dz. U. PRL nr 
26 poz. 103).oraz jeden dodatek 
10 proc, przewidziany dla nau­
czycieli z wyższym wykształ­
ceniem.

Młodzież różnych narodów zamieszkują' 
cych Chiny ma możność uczyć się w ję 

zyku ojczystym

TX7 bieżącym roku szkolnym Wydział O- 
’ ’ światy Prezydium WRN w Staiinogro. 

dzie zwrócił szczególną uwagę na pracę 
kół absolwentów liceów pedagogicznych. 
Dotychczasowe bowiem doświadczenia wy­
kazały, że praca tych kół wciąż jeszcze nie 
była zadowalająca.

Zarządy kół absolwentów nieraz wystę­
powały z interwencjami w tych wypad­
kach, gdy młodym nauczycielom stawiano 
zbyt trudne zadania, jak to miało miejsce 
np. z kol. Elfrydą Pękałą w Szkole nr 31 
w Zabrzu, której powierzono wychowaw­
stwa w kl. VI i VII i takie przedmioty w 
tych klasach jak język polski, historia, 
NoK, a dodatkowo jeszcze opiekę nad bi­
blioteką szkolną, kółkiem czytelniczym 
i świetlicą. Podobną interwencję podejmo­
wano w sprawie kol. Łozińskiej, absol­
wentki Liceum Pedagogicznego w Chorzo­
wie, która została skierowana na wieś, 
gdzie miejscowa ludność przyjęła ją nie­
chętnie. Koło absolwentów pomogło kol. 
Łozińskiej przenieść się z tej wsi.

Jedną ze stosowanych form 
z młodym nauczycielem jest osobisty kon­
takt nauczycieli z liceum ze swoimi wy- 
chowankami. Kontakty indywidualne wy­
nikały początkowo z sympatii wychowan­
ka do swego zakładu i do poszczególnych 
nauczycieli. Bardzo prędko stały się one — 
jak np. w Liceum Pedag. w Chorzowie— 
środkiem do poprawienia pi acy absolwen­
ta. Za przykład może służyć kol. Józef Ma­
rzec, pracujący w powiecie 
w bardzo trudnych warunkach. Kol. Ma­
rzec przez cały rok przyjeżdżał do liceum, 
gdzie opracowywał konspekty i korzystał 
z rad swoich wychowawców. Dzięki tej 
pomocy potrafił przełamać wiele trudnoś­
ci w szkole i w środowisku i sta'1 się do­
brym nauczycielem.-

Niektóre ZKN-y ustaliły pewne dni w 
tygodniu, w których specjaliści poszczegól­
nych przedmiotów udzielają swoim absol­
wentom wskazówek metodycznych lub po­
rad odnośnie możliwości dalszego kształce­
nia się.

Inną formą opieki nad absolwentami jest 
odwiedzanie ich na miejscu pracy przez

pracy

gliwickim

Nakładem

Państwowych Zakładów
Wydawnictw Szkolnych

ukazały się książki:

ł 
ł

nauczycieli ZKN. Ta forma pracy z mło­
dymi nauczycielami nie rozwinęła się jed­
nak w takim stopniu, jak to było oczeki­
wane. Nie dotarto do absolwentów pracu­
jących w dalszych miejscowościach, a 
ograniczono się do odwiedzin- tych osób, 
które pracują w pobliżu swego macierzy­
stego zakładu.

Życie samo wysunęło jeszcze jedną for­
mę pracy z młodymi nauczycielami. Otóż 
kierownicy szkół dość często przekazują 
swoje spostrzeżenia dyrekcjom liceów pe­
dagogicznych, zwłaszcza wtedy, gdy z pracy 
absolwenta nie są zadowoleni lub też gdy 
ich instruktaż jest odmienny od instrukta­
żu liceum.

Poprzez te kontakty z kierownikami 
szkół liceum ma możność skontrolowania 
skuteczności swej pracy.

Praca wydziałów oświaty PPRN i ogniw 
związkowych idzie w dwóch kierunkach: 
opieki materialnej i opieki dydaktycznej. 
Opieka materialna była w tym roku wy­
datna. Przejawiła się ona nie tylko w do­
starczeniu mieszkań młodym nauczycie­
lom, ale również w niektórych wypadkach 
i sprzętów domowego użytku, jak to miało 
kilkakrotnie . miejsce w powiecie bielskim.

Wydział Oświaty w Cieszynie dostarczył 
także kilkanaście par nart tym młodym 
nauczycielom, którzy pracują w górach w 
okolicach o utrudnionym dojeżdzie.

Opieka dydaktyczna przybiera w wy­
działach oświaty formy instruktażu in­
dywidualnego w czasie wizytacji i zbioro­
wego na specjalnie w tym celu organizo­
wanych konferencjach, które zwoływane 
są w miarę potrzeb — do trzech w ciągu 
roku.

Ażeby ułatwiać młodym nauczycielom 
dokształcanie się — przenosi się ich w 
miarę możliwości do miejscowości o do­
brej komunikacji, jak uczyniono to z kol. 
Firlą Emilią i Maślanką Stanisławą, któ­
rym w ten sposób ułatwiono w zeszłym ro­
ku szkolnym ukończenie WKN popołudnio­
wego. Poza tym choć częściowo starano się 
zaspokoić potrzeby kulturalne młodego na­
uczyciela przez organizację bezpłatnych 
seansów filmowych, których odbyło się 32 
w różnych miejscowościach.

W klubie młodzieży przy Pałacu Mło­
dzieży im. B. Bieruta zorganizowano sekcję 
Młodych Nauczycieli.

Ta różnorodna działalność nie jest wol­
na od niedociągnięć i błędów. Rezultaty 
jej są jednak widoczne, gdyż w obecnym 
roku szkolnym podniósł się znacznie po­
ziom., pracy młodych nauczycieli, a także 
zmniejszył się odpływ z zawodu nauczy­
cielskiego.

Gdy kol. Osipowa skończyła opowiadać, 
ze wszystktoh stron sali posypały się py­
tania. Nauczyciele chcieli poznać wiele 
różnych szczegółów z życia moskiewskiej 
szkoły. Wizyta kol. Osipowej upamiętni­
ła nam tegoroczny Miesiąc Przyjaźni.

Józef Feja 
Rokiciny

GOŚCIE SZWEDZCY W GDYŃSKIEJ 
SZKOLE

ęiOŁĘBIE — to symbol pokoju. I właś­
nie artystycznie wykonane wizerunki 

gołębi dostała na pamiątkę Szkoła TPD 
nr 19 w Gdyni od uczestników Rejsu Po­
koju, którzy przyjechali do Polski na m/s 
„Batorym“.

Goście szwedzcy odwiedzili szkołę—oglą­
dali klasy, pracownie naukowe, salę gim­
nastyczną i świetlicę. Wygląd szkoły wy­
warł na nich głębokie wrażenie, ale naj­
bardziej wzruszyło serdeczne powitanie, 
jakie zgotowała im młodzież.

Uczestnicy Rejsu 
z dziećmi zdjęcia i 
szkoły po powrocie 
słać fotografie. Na 
od młodzieży wiązanki kwiatów.

M. Herman
Szkoła Ogólnokształcąca TPD Gdynia

Pokoju zrobili sobie 
obiecali napisać do 
do kraju oraz prze- 
pożegnanie otrzymali

NA RAZIE CHÖR..

CZKOŁA Podstawowa w Ośnicy - Boro- 
wiczkach dzięki wysiłkowi grona nau­

czycielskiego, a przede wszystkim kolegi 
prowadzącego śpiew i przewodniczki harc, 
zajęła pierwsze miejsce w eliminacjach 
powiatowych i wojewódzkich zespołów ar­
tystycznych. W nagrodę Wydział Oświaty 
PRN podarował szkole piękny akordeon, 
a woj. Wydział Oświaty wyróżnił nasz ze­
spół kwotą 2 500 zł. Za powyższą sumę 
zakupiliśmy jednolite stroje dla dziewcząt 
należących do chóru.

Te sukcesy zachęciły nas do dalszej pra­
cy. Już nie tylko śpiewem, ale i muzyką, 
i tańcem będziemy uprzyjemniać wieczory 
mieszkańcom naszej wioski i okolic.

St. Zaplata
Ośnica - Borowiczki

Rasz-Kol. Leonard Sosna, 
ków — W myśl zarządzenia 
Ministra Oświaty z dnia 22 
stycznia 1953 r. nr Os. 1-126/53 
w szkołach podstawowych o 2 
nauczycielach płaci się za dwa 
wychowawstwa, a dopiero w 
szkołach podstawowych o 4 
lub większej liczbie nauczy­
cieli płaci się za taką liczbę 
wychowawstw, ile jest fakty­
cznie oddziałów (punkt IV za­
rządzenia).

Kol. Zdzisław Ciurzyński, 
Warszawa — Wykonywanie 
pracy na podstawie nakazu 
pracy na czas odbywania za­
sadniczej służby wojskowej 
ulega zawieszeniu. Po ukoń-

Kol. Katarzyna Kleszczew- 
ska, Suchy Dąb — Zastępstwa 
nauczycieli nieobecnych w 
służbie z powodu dłuższej cho­
roby lub innych przyczyn są 
wynagradzane jako godziny 
nadliczbowe faktycznie prze­
pracowane. Jeśli zastępstwo 
nieobecnego nauczyciela pole­
ga na łączeniu klas, przy czym 
nauczyciel zastępujący nie ma 
z tego tytułu godzin nadlicz­
bowych, to wynagrodzenie za 
takie zastępstwo nie przysłu­
guje. Obliczenie stawki za go­
dziny nadliczbowe wynikające 
z zastępstwa nauczycieli na­
stępuje zgodnie z przepisami 
Uchwały nr 15 Prezydium Rzą­
du z dnia 3 stycznia 1953 ,r.
(Monitor Polski nr A-3 poz. 
32).

FR. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP

Straszewicz S.
ZADANIA Z CZWARTEJ OLIMPIADY MATEMATYCZNEJ

(1952 — 1953)
Warszawa 1954 r. Cena zł 3.00

Książka stanowi zbiór zadań z IV Olimpiady Matematycznej wraz ze szcze­
gółową dyskusją ich rozwiązań.

Kordiemski B., Rusalew N.
DZIWY KWADRATU

Warszawa 1954 r. Cena zł 5,15
Żywo ujęty materiał, dotyczący przekształceń kwadratu na różne figury, 

czyni książkę przydatną dla kółek matematycznych.
Poruszany przez autora temat wiąźe się z zagadnieniem wykrojów w prze­

myśle i dlatego książka może zainteresować szerszy krąg czytelników.
Do nabycia w księgarniach Domu Książki

i

F. H.
Stalinogród

GOŚCIMY NAUCZYCIELKĘ Z MOSKWY

17 0LEZANKA Osipowa jest dyrektor­
ską Średniej Szkoły Ogólnokształcącej 

im. Feliksa Dzierżyńskiego w Moskwie. 
Przyjechała do nas, do polskich nauczy­
cieli, by podzielić 
czeniami w pracy 
szych wspólnych, 
wach.

Spotkaliśmy się
Liceum Ogólnokształcącego w Koluszkach. 
Było nas 300 osób -— nauczyciele szkół 
podstawowych, średnich i pedagogicznych, 
dyrektorzy i kierownicy. Ciepło i serdecz­
nie mówiła kol. Osipowa. Zaczęła od te­
go, że nazwana imieniem Dzierżyńskiego 
szkoła, w -której uczy, przypomina jej 
stale Polskę. Potem opowiadała o swojej 
szkole, o nauce, o pracy wychowawczej.

się swoimi doświad- 
i porozmawiać o na- 
nauczycielskich spra-

z kol. Osipową w sali

0 ODNOWIENIU
prenumeraty

„G-tOS U 
NAUCZYCIELSKIEGO"!!
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